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Rok 1901.
Wychodzi w dn_ powszednio 

o godzinie 8 po południu z datą. dni# 
następnego,

Prcnimurata z przesyłką pocztową wynosi
w iu aj u i Austryi miesięcz. 2 k. 20 fi.
w N iem czech ...................  ̂ n u
r  innych Państwach . ■ 4_„ — „
Za zmianę adresu dopłaca się 40 „

Opłatę należy uiioić równocześnie z żąda­
niem zmiany adresu

PricUDmrata we Lwowie miesięcznie 2 k. 
Ncmsr kosztuje wo Lwowie . 8 n.
na prow incy i.............................. 12 h.

Numora z poprzednich dni po 20 h.
W o-elliU ' T>ON IE S i BN IA PE Y W  A TN U

0 ■aroczynaoh, ślubach, Wawelach, iiabozmi- 
gfcwacb żałobnych, pogrzebach, op iły  uczt
1 zabaw prywatnych, reklamy dla (w łów, 
o d c z y tó w  i koncertów, epiujr 'składale, do* 
niesienia o ecnbach, znalezionych przed-

i t, a.

' ?6v

polityczny, społeczny i literacki.
miotaok po 1 k od -wiersz*.

UUt/UUhLlllA i i l-rił i ailLnJUUU II a
przyjmuje wyłącznie : (

Ajmya dzienników Sokołowskiego weLwowii
Pa,ai Han«nmn» 1. 9,

Ceny ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 

stronicy:
wiersz petitowy albo jego inioj sce 20 h.

W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za karali słowo -1 li. 
tłustym garmondem ,, 6 h.
koresp. p-ywatre „ 1 8 h.

1 Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy f.lbo ]e- 

go miejsce . . . . . . 60 h. 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k 

O głoszenie n* czele numeru 
nr pierwszej stronicy wiersz peti­
towy ......................................  60 h.
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Rosya przy końcu diîwiĘtnastego stulecia.
W tetersburgu pojawiło sic ciekawe dzieło 

pod tytułem „Rosya przy końcu dziewiętua- 
tego stulecia “ . Wydane zostało ono staraniom 

i nakładem rosyjskiego minisceiyum finansów, 
pod redatcyą pomocnika ministra Wittego, rze­
czywistego radzoy stanu Kowalewskiego i ca­
łego gronu wybitnych profesorów cczonyoh. 
Celem tego dmela, jak to oświadcza w przed­
mowie do niego główny jego współpraoownik, 
pomocnik ministra Kowalewski, jest zaznajo­
mić zagranioę z warunkami społec nego pań­
stwowego życia Rosyi i jej stosunkami ekono­
micznym i gospodarozymi. Aut^rowie tego 
dzieła starają się ile możnośó w jak najlepszem 
świetle przedstawić olbrzymi rozwój Rosyi w 
drugiej połowie dziewiętnastego stulecia, a * a- 
słc.g-, iibgo przypisują przedewszystkiem Ale- 
ksaocrc svi II i jego reformom, jak zniesienie 
poddaństwa chłopów, liberalna procedura ?ą- 
.nwa z roku 186 i mne. Dzięki tym refor­

mom, powstał w Rosyi wolny stan chłopski i 
dzielne mieszczaństwo, a rolnictwo, przemysł i 
handel rozwinęły się w i posób prawdziwie 
zdumiewająoy. t o  tym wstępie następuje roz­
biór poszczególnych działów gospodarstwa ro­
syjskiego. a najpierw opisane są stosunki go­
spodarstwa rolnego.

Rozdział własnośoi gruntowej jest w R o­
syi następujący: Obszar gruntów we wszyst- 
kioh 49 guberniach Rosyi europejsaiej z wy­
jątkiem Finlandyi, kraju koza iw dońskich, 
Kaukazu i Kongresówki, wynosi 437 milionów 
hektarów, a własność ich rozuziela się jak na­
stępuje . Do państwa należy l(i43/ł0 milionów 
hektarów, do rodziny carskiej (t. zn. udieły) 
8 milionów, do cerkwi, monasterów i miąst 
9*/10) d° gnfifi. ohłopskieb 1558/10 milionów, a 
w nosiadanit prywatnem jest 99J/a iiilionow 
hektarów. A zatem mniej vięoej dwie piąte 
wszystkich gruntów należą do państwa, jedna 
trzecia, do gmin chłopskich, a czwarta oześó 
jest w poeiada>i'u prywutrem Co do tej osta­
tniej własnoioi to rozdziela się ona na stany 
jak następuje Do szlachty należy 79.931.390 
hektarów, doci?Ł staną kupieckiego 10.699.902, 
do mieszczan 2.086 241, do chłopów (ioh wła­
sność prywatna) 5.468 866 hektarów

Lasy zajmują największy obszar, bo 
172.905.419 hektarów, roli ornej jest 116.639.099, 
łąk i p isiwisk 70 800.831, a nieużytków 
85.010.817 hektarów.

W  rozdziale, dotyczącym przemysłu gór­
niczego i fabrycznego, pr .odstawia autor tego 
rozdziału, profesor Ługawpj, z dumą cyfry osta­
tniego dziesięciolecia, bo one istotnie nejwy­
mowniej świadczą o kolosalnym rozwoju tej 
gałęzi produkcyi w tak krótkim stosunkowo 
czasie. Zestawione są miunowioie cyfry doty- 
cząoe wartości produkcyi dauę gałęzi przemy­
słu i liczby zatrudnionych w tej gałęzi robo­
tników z roku 1887 i porównane z cyframi 
o dziesięć lat późmeiszemi tj. z r. 1897. Wedle 
tego zestawienia w górnictwie i hutnictwie 
prp.oowało w EŁosyi w roku 1887 — 390.916 
ludzi, a wartość piodukcyi wynosiła 156 milio­
nów rubli; w dziesięć lat później ten sam prze­
mysł zatruciniał 544.333 ludzi i wyprodukował 
towaru za 393 miliony, Yartośó wyprodukc.- 
wanvoh wyrobów tkaokiol wyi o fula w r. 1887 
463 milionów rubli, a w dc esięć lat później 
964 milionów, liczba zaś robotników wzrosła 
z 399.178 na 642.520- przemysł drsewny zwię­
kszył wartość produkcyi z 25 na J02 milionów, 
a Jczbę zajętych robotników z 30.703 na 86.273;

vrartośo fabrykacji papieru wzrosła z 21 na 
46 milionów, fabrykacya wyrobów metalowych 
wzrosła z 112 na 310 nilionów, a liczba ludzi 
mających przy niej utrzymanie ze 103.300, na 
214.311 itd. — wogóle nie ma ani jednej ga­
łęzi przemysłu, któraby w ciągu tyoh lat dzie- 
sięoiu nie rozrosła się przynajmniej w dwój­
nasób. Eonstatr |c ten akt, przyznaje jednak 
rosyjski historyk urzędowy, że te niebywałe 
sukcesy zawdzięcza Rosya przedewszystkiem 
napływowi oboyoh kapitałów!

Z rozdz’ \łu o rozwoju przedsiębiorstw 
akoyjuy h w Rosyi dowiadujemy się, że aż do 
roira 1825 nic byi o w Rusyi ani j .idnego towa­
rzystwa akcyjnego, zaś w czasi“ od 1825 do 
1850 powstało lot wszystkiego 16 z kapitałem 
zakładowym 2? milionów rubli. Dopiero za rzą­
dów Aleksandra II zaczyna rozpowszechniać 
się forma spółek akcyjnych. W  okresie od 1850 
do 1870 powstało :ch 65 z kapitałem 100 mi- 
Honów, w czasie cd 1870 do 1893 przybywało 
corocznie 30 do 40 takich spółek, raj w’ cej 
zaś powstało w sześcioletnim okresie od 1893 
dc 1899 Dziś ma Rosya 170C Towarzystw 
akcyjnych, rozporządzających kapitałem prze­
szło 2100 milionów rubli.

Ostatai, najbardzi sj może pouczający roz­
dział tego dzieła przedstawi* rozwój handlu 
zagranicznego Rosyi w ciągu minionego stu­
lecia. Dwie tylko oyfry wyjmiemy z tej zaj­
mującej sta ystyki, a mianowioie oyfry obrotu 
handlowego na początku i na końcu" dziewięt­
nastego wieku. W  roku 1800 ekspoit rosyjski 
przedstawiał wartość 618/10o milionarb., a import 
46s/,0, cały zatBm obrót handlowy wynosił 
107 /joo uniionów rubli. W  roku 1899 wartość 
eksportu wynosiła 626.476, importu 642.778 
milionów — a cały obrót handlowy 1,269.253.000 
rubli. Zauważyć przytem trzeba’ że rok 1899 
nie należał wcale do najlepszych, gdyż z po­
wodu nieurodzaju warteśó ek sportu rosyjskiego 
była o 106 milionów rubli mniejsza, niż w ro­
ku 1898. Bądi oo bądź skonstatować trzeba, 
że w ciągu dziewiętnastego stulecia obrót han­
dlowy Rosyi zwiększył się piawie dwanaście 
razy.

Na zakończenia wyjmiemy ze wspomnia­
nego dzieła ministeryalnego kilka cyfr, doty- 
cząoyoh obrotu handlowego między Rosyą a 
Austryą. Jako najważniejsze artykuły ekspor­
tu rosyj >  ego do Austryi wym śniono: jaja 
(wartość roczna 10 milionów rubli), len 48/, 
miliona) i nafta (41/,, mil.j, w imporcie zaś z 
Anstryi do Rosyi odgrywają największą rolę: 
mc.szvny (32/s miliona), wyroby z drzewa (28/J  
metale i wyroby metalowe (28/,), koks ( l 8/a), 
wełpa ( l 1/*). wino (8/s) i produkty ohemiczne 
(7* mil.)

Oto najważniejsze szozegółv wspomniane­
go n« wstępie dzieła. Wydając je, miał w tern 
rosyjski minister finansów tiezu wodnie swe 
cele, a może najważn. jjszym z nioh 1 ło za­
interesować kapitalistów ffanouskioh Rosyą i 
zachęcić io>i do udzielenia jej nowej miliardo­
wej pożyczki.

Kompromis czeski.
Piszą nam z Wiednia, 29 września •
Wuzoraj komitety wykonawoze staro- i 

młodoczeskiego stronnictwa zatwierdziły kom­
promis wy bor ozy, na podstawie którego staro ■ 
czesi otrzj mają 9 mandatów. Jest to bardzo 
skromny powrót na arerę parlamentarną stron­
nictw a/ które od r. 1861 do 1891 reprezento­
wało bardzo znaozną większość ludności cze­
skiej. Ewentualnie powrót staroozechów do Sejmu

mógłby się stać wstępem do przeobrażeni" stron­
nictw czeskich, ożyli ao wytworzenia się nowe­
go umiaraowanego stronnictwa narodowego po 
odsunięciu żywiołów skrajnych. WrrunRiem ta­
kiego rozwoju stosunków w Sejmie, ;ako też 
wogóle znaczniejszej czynnośo. wracającego na 
w.łownię parlamentarną stronnictwa starocze- 
skiego, byłoby wstąpienie do Sejmu najwybi­
tniejszych mężów tego stronnictwa, takich, 
którzy swą osobistą zdolnoś. ią, powagą i 
yprawą inogHby zająć tam pierwszorzęć ie 
stanowisko i przypomnieć ogółowi bardz<> słu­
szną zasadę, że nie wolno głosów tylko liczyć, 
lecz trzeba je czasem kłaść na wagę! -'eżel’ 
j idnak, jak słychać, do Sejmu feie wstąpi ani 
pden z wybitniejszych staroozechów. ’’ak Ri b- 
ger, Szolc, Braf i t. d.. wyjąwszy burmistrza 
Pragi dr. Srbą, który jednali z góry oświad­
cza, ie  zamierza wyłącznie op ekowaó "ię tatr 
interesami miasta, a nie myśb „robie poi'ty­
ki “ — to kilku zaściankowych posłów staro- 
czeskich w sejmie zupełnie zniknie w tłum e 
Nie będzie to właśo: wie resurekoya stronni­
ctwa staroozes* >go, lecz raczej jego definity­
wne pochłonięcie przez masę młodocreską.

Według depeszy Montagspresse, na wczo- 
rajszem zebraniu dr. Rieger oświadczył, że 
„punktacya“ , tj. zawarta w styczniu 1890 r. 
pod auspieyami Te-ifego ugodt czesko- 
niemiecka była najmedrszem dziełem stronni­
ctwa staroczeskiego Możb sędziwy przywódz- 
ca staro-czeski nie wyraził się tak bezwzglę­
dnie, jak to brzmi w depeszy organu niemie­
ckiego. Jak znamy p Riegera, podejrzywamy, 
że zawsze jeszcze „artykuły fundamentalne* 
z roku 1871 uważa jako swoje najświetn.sjsze 
dzieło, a potem możnaby się sprzeozać o to, 
czy powr i Czechow na arenę parlamentarną 
w roku 1879ym, porzucenie opozyoyi biernej, 
nie było co najmniej równie ważnem dziełem 
jf k ugoda rokr 1890? W  każdym razie owa 
ugoda była dowodem politycznej wytrawności. 
Ponieważ Niemcy nie zdobną zgermanizować 
Czechów, o ozem deklamują tylko pospolici 
blajierzy szowinizmu niemieckiego k la Wolf, 
a także nie może Dyó mowy o tern, aby Ozes  ̂
zdołali zozeszczyó 21/, miliona Niamoów, zsoli- 
daryzowanych z wszystkimi Niemoami Austryi 
i wspieranych morahfe i materyilnie przez 
60 milionową masę Niamoów cesarstwa — 
przeto rozum polityczny wskazuje na ugodę, 
aa szukanie modus yfrou li, iako ba jedyne 
własoiwa i pożyteczne wyjście z przykrej sy- 
tuacyi.

Dlatego zawarta w r. 1890 ugoda jest 
istotnie pomnikiem Dolityczne, wytrawności 
stronnictwa staroczesn.ego i 'edną z najwię­
kszych zasług p. Riegera. Niestety, stronmotwo 
staroozeskic nie posiadało dosyć oawagi i ener­
gii, aby to rozumue dzieło przeprowadzić 
wbrew waroholstwu radykalnemu, podburzają­
cemu ludność najtańszemi Dodżeganiam' ata­
wistycznych instynktów menawiśo. i zazdrość:, 
niekrępowanych rozumem poi tycznym i nale- 
żytem odważeniem pro et contra. Punktacye 
stały się pretekstem wyparcia stronL.ctwa sta- 
roczeckiego z Rady pahstwr, a nestępnie z sej­
mu. Ale p. Rieger oddsje tylko hołd prawdzi s, 
gdy teraz, w chwili powrotu stronnictwa sta 
roozeskiego na arenę parlamentarną, podnosi 
słuszność tych „punktacyiu. Brzmi to uroczy­
ście, ja k : „Viotrix causa płacuit diis (nota­
bene: minorom gentium!), sed widta Caton “ 
(Zwycięska sprawa podobała się bogom, alt 
zwyr iężona Katonowi).

Narodnich listach tymi dniaru: czy­
taliśmy westchnienia, że p Wolf, aczkolwiek

wygłasza unltaryzm i.Iemieoki, otrzyma kie­
dyś tytuł EiceHeacyi, ale dr. Rioger nie do­
stąpi* go dotąd dlatego, ponieważ wygłaszał 
sol.: iarność z Rosyą! Najsomprzód, nie potrzeba 
być prorokom, aby przepowiedzieć, że p. W olf 
n ie  zostania nigdy tajnym radcą! Z drugiej 
strony p. B ; eger wprawdzie liczy już 83 lat, 
ale prewdopodobnie otrzyma jeszcze tytuł Ex- 
eellencyi. Aby zaś na przyszłość uniknąć za­
wodów, trzeba pamiętać o tern, że wygłasza­
nie solidarności LiemieozieJ, chooiaf czasem 
staje się nisw^godnem, opiera się jednak na 
historycznych przesłaniach i na uznanej po­
wszechnie zasadzie narodowości. Jest to tak 
samo, jak wygłaszanie historycznej i narodo­
wościowej solidarnośoi Polaków trzeob zaborów 

Natomiast wygłaszanie solidarności czesko- 
rosyjskn j dlatego tak razi i tak szkodzi Cze­
chom, ponieważ nie opiera się ani na histo­
rycznej, an: na narodowościowej podstawie,
lecz tei słuszne; zasadzie podsuwa odmienną i 
niczem nie uprawnioną tóoryę jedności raso­
wej, która, mówiąc w nawiasie, dla Austro- 
Węgier musiałaby się stać o wiele niebezpiecz­
niejszą, niż każda inna Łeorya. Dr. Rieger w 
tej twestyi zawsze chwiał się. Można przyto­
czyć bardzo liczne jego oświadczenia, wyklu­
czające solidarność z Rosyą, i inne, które 
do niej zmierzały. Że te ostatnie ogromnie 
mu zaszkodziły, że przeszkodziły powołaniu p. 
R jgera na stanowisko, na którem byłby mógł 
rozwinąć skuteczniejszą czynność niż na stano­
wisku poselsaiem, nie ulega wątpliwości. Ale 
Austrya nie jest mściwą, a zatem godność 
tajuegoradzoy pewnie nie ominie bar. Riegera.

W ybory węgierskie.
Budapeszt 29 września, 

(co) P. Kolomar Pzoll od 34 lat piastuje 
mandat poselski oaręgu Szent Głotthard w po­
łudniowo-zachodnim kąciku Węgier, gdzie też 
ponowni będzie wybrany. Szent Gotthard jest 
to mała mieśoina, wsławiona jednak w "'oj- 
nach tureokich świetnem zwycięstwem wojsk 
anstryaekich i węgierskich dnia 1 sierpnia 
1664 -oku. Przed bitwą jenerał cesrrski hr 
Spork ukląkł przed frontem i zdjąwszy hełm 
wygłosił taką oryginalną modlitwę: „Wszech­
mocny wodzu naozelny w niebie, jeżeli nam, 
swoim wiernym synom chrześcijańskim, nie 
chcesz dziś dopomódr, tc przynajmniej nie po­
magaj psom tureckim, a doczekass się radościu. 
Jeżeli możne zupełnie dowierzać zapewnieniom 
prezesa galutetu Szella, zamierza on podczas 
bitwy wyborczej zachować swą zupełną ne­
utralność, o którą prosił Wszechmocnego jene- 
rai Spork

■Zasadę „gouverner, c’est conduire“ (rzą­
dzić to prowadzić), dotąd wt Węgrzech stoso­
wano może zbyt wyraźnie do wjT orów. Mia­
nowicie Daron BaniFi w rokt 1896 według 
zapewnień pobitych w wyborach stronnictw 
npozyoyjnyoh, zbyt gorliwie aparatem admini­
stracyjnym wspierał kandydatów stronnictwa 
rządowego. Ź e takioh oskarżeń pobitych 
stronnictw opozycyjnych nie trzeba brać a la 
lettre, o tern wiemy dosaonaie w Galioyi! I u 
nas radykaliści, zwiaszoza po wyborach w ro­
ku 1897, deklamowali straszliwie o gwałtach 
starostów, o żandarmach, strzelającyoh do nai- 
poozciwszych wyoorcćw i o tym podobnych 
zbrodniach, pomijając zręcznie milczeniem za­
bójstwo korni arza wyborczego i cały szereg 
innych gwałtów radykalnych żywiołów Je­
szcze niedawno temu któryś poczciwy dzien­
nik warszawski „napiętnował" wybory w Ga-

licffi, jak gdyóy ni& domyślał się wcait, że 
żandarm w Galicji nic strzelają do ludzi dia 
swej przyjemności lub zabawy, leer dopierc 
wt®óy, gdy wybryk anarchiczne tłumu zmu­
szają ich n, iftety do uźyoia broni palnej !

trzypatrrjąc się od 30 lat wyborom wę­
gierskim, możemy zaznaczyć, że skarg* opozy- 
cyonłstów najczęściej są znaoznie przesadzone 
jakoż zwykłe nibyto zastrzeleni wyboroy - nc 
krótkim czasie pnwraaah do zdrowia, a ozę 
jto skarg’ te radykałów były prostym środ­
kiem on wrócenia uwagi od własnych len, bai- 
V,o realnych nadużyć. Z tein wszystkiem p. 
B'*nfły, i który już jako żupan w Siedmiogro 
dziu słynął z energii, trochę nadużył tegu. cc 
zowią we Fraroy- „la oandiaature offioielle“ . 
"7® kazdvm razie przedostatnie wybory r. 1896 
dały pochop do znacznego oLostrzen*a nstaw wy­
borczych, do przekazanie rugów nf iwyższemu 
sądowi węgiersk emu i do ograniczenia wpły­
wu wiadz administracyjnych na wybory. 
P. SzeH nietylko ciągle powtarza, ze sumien­
nie zastosif b się do tyoh nowych ustaw, ale 
także p-zewazs zdai ie. że Istotnie zachowa się 
neutrali_ięi, niż jego poprzednicy Banffy i 
Tisza.

Sejm węg’ erskl składa się z 413 posłów 
właściwych W igier, tudzież z 4D posłów, któ­
rych do wspólnego sejmu wybiera sejm za- 
grzebski. Z owych 4i3 posłów własoiwych 
Węgier dnia 2 października będzie wybrarycb 
328 zaś 3 październ’ ka 47, a zatem razem 375. 
Dwa pierwsze ani wyborow rozstrzygnr więc 
o składzie nowej Izby poselskiej. Ogólnie prze­
widują, ie powić ci. do sejmu większość liberal­
na, — rządowa. Od czasu ugody węgiersko-chor­
wackiej, a więc od r. 1868, duegaoi sejmu za 
grzabskiego zawsze głosowali z rządem, stano­
wią niejako żelazny funausz rządowy. Ale po­
słowie chorwaccy w tych wszystkich sprawacn 
które według ugoay z r. 1868-go załatwia sejm 
zagrzebsk* ladministracya, sądownictwo i oświe­
cenie), nie biorą udziału w giosowaniaoh współ 
nego sejmu węgierskiego. Rząd zatem węgier­
ski musi rozporządzać co nąj un*ej 2i3 posła - 
mi z właściwych Węg er, aby się parlamentar­
nie utrzymać. Pono stronnictwo rządowe będzie 
się skłaaało z iar’ ej więcej 25C posłów z wła­
ściwych Węgier, a zatem z Chorwatami two­
rzyć bedzie większość około 300 członków izby.

Znamienną cechę teraźniejszego ruchu 
wyborczego tworzy z jednej strony obfitość 
kandydatur liberalnych — w w.elu okręgach 
walczy ze soDą czterech, newet 6ciu kandyda­
tów liberalnych — z drugiej strony pewna 
apatyi, wyborców. Pesymiści tłómaozą to tern, 
że wskutek obostrzony oh ustew yyborozyoL. 
ustały owe uczty wyborcze, na ktorj eh wino 
tryskało strugami — tradycyjne w "Węgrzeoł, 
opisywane przez Eoetvoesa i Jokaja piórem 
Dickensa i że przeto wybory straciły właśnie 
to, w czem najwięcej lubuję się masy madziar­
skie. Może w tern jest nieco prawdy. Ale przb- 
ciętny Madziar, nawet prosty włościanin, po­
siada wybitny temperament polityczny. Przy 
puszczać, że na ODudzenie tego temperamentu 
potrzeba koniecznie wina i muzyki cygań­
skiej, tc znaczy nie znać charakteru madziar- 
su1 ego. '

Teraźniejsza „apatya“ tłumaczy się w 
sposób naturalny tern, że rtoeunki polityozne w 
Węgrzech skonsolidowały się. Nie stoi na po 
rządku dziennym żadna ważna kwestya poli­
tyczna, zdolna roznamiętniaó ogół. Progran 
zupełnej niezawisłości — to jest obecnie sztan­
dar bez pri ktycznego znaczenia. Unio realna 
zabezpieczona ugodą r. 1867, zapuściła tak

S Y M B O L I S T  A
prolog sceniczny w 1 akcie

odegrany na otwarcie non^go teatru w Łod& 
napisany przez ot. Kozłowskiego.

Gsooy: P o e t a .
W.i o s n a.

Rzkoh w miesehanw poety. Noc. Pokój w stylu se- 
cesyonistycznyrt*. ściany upstrzone rysunkom' na­
gich ciał i potwornych głów kobiecych. Na lewo 
okno. Pod ścianą biurko trójkątne. Na ni om lampka 
elektryczna, butelka koniaku i pudełko z cygarami 

Scena I.
Poeta, młody mężczyzna o zmęczonej twarzy, 

samotny przy biurku.
P u e ta.

Nie mogę dzisii; pisać, myśl leniwo płynie.
'Odrzuca pióro).

Jednak natlenia, tworzyć o nocnej godzinie, 
Gdy w koło milaiu gwai y, w koło światła gasnę; 
Leoz dziś wąteh się snuje za prosto, za jasno, 
Za dnżo w nim łez ludzkioh i ludzkiego bolu. 
Myśl nie once się rozpłynąć w mistycznym

[symbolu,
serce nie chce się nurzać w malignie i w szale.

(Powstaje).
Napiję się koniaku, oygaro .apalę,
To mn*e możb podnieci! (Pij®)-

Ten płyn zawsze krzepi 
■Zapala oygaro).

Ten dyn* zawsze odurza. (Siada).
Tak, teraz m’ leD’ ei.

Czuję, jak omdlewa]^ zwolna nerwy mojo,
I jak na mnie spływają symbolb, nastroje,
I czuję Woń trupiarni i bezwiedną trwogę. 
(Pije koniak, zaciąga się cygarem i poczyna 

pisać Po chwili odrzuca pióro).
Jednak pisać nie mogę, nie m ogę, nie mogę 1 
To męka rymy składać w mozole i w znoju ! 
Nie będę więcej pisał, nie jestem w nastroju.

(Zamyśle się).
Gdyby przynajmniej teraz przy mnie była ona!

Zdradziła mnie, nikczemna! (z uśmiechem).
Nawzajem zdradzona!

Uciekła z nim. (Zaciska pięści).
Kobiety, żmije, gardzę wami, 

Pożądam was i gaidzę! Wasza miłość plami! 
Wasz wdzięk w pęta niewoli popycha nat

zdradna,
O, niech się na dno piekieł Każda z was zapadnie \ 

(K-wa głową).
Uciekła! Już nade mną btrnoona jej władza. (Pije). 
Ton haszysz mi pozostał, locz snu nie sprowadza. 
Zasnąć, paó, to Jest pono najtrudniejsza sztuka. 
Śnić, śnić (Słychać pukanie do okna).

Czy mi się zdaje, że ktoś w okno puka? 
To od nocnego wichru zadźwięczała szyba. 

(Pukanie).
L jcz Ltoś j*nka wyraźnie 1 Przywidzenie ohyba. 
Czybyon ? Lecz dla niej drzwi otworem stoją, 

(Ze zjadliwym uśmieobem). 
Chciałbym się jeszcze spotkać z tą gołąbką moją.

(Moone pukanie).
Ktoś puka! Awantura czeka mu > nuosna 
(Idzie do okna i otwier*. je. W  oki -e otuje wio­
sna, hoża dziewczyna w stroju wieśniaczki, u- 

kwieoona Poeta spogląda adumiony).

S  c en a 2.
POETA i WIOSNA.

P o e t a .
Proszę wejść! (Cofa. się). Kto ty jesteś? Ktoś jest? 

W  ' o s n a.
Jestem wiosna! 

P o e t a  (zdziwiony)
Co? wiosna u mnie? Proszę zstąpić do pomoju!

(Wiosna schodź:, z okna).
W ięc to ty jesteś wiosna? ty! w tym chłopskim

stroju ?
To moda zeszłowieozna!

W i o s n a
Przynoszę ci kwiaty1 

P c e t a (ogląda ją)
Jak można noció takie staroświeckie szaty! 
Wiosno, tak mi wyglądasz, jak dziewuoha w poiu! 
Ani śladu seoesyi, ni znaku symbolu!

W  i o » n a (daje kwiaty).
Masz. rwane są po rosie dzisiejszego rana.

P o e t a  (szyderczo).
Polne kwiaty ! (n. s.) To jakaś wiosna zacofana!

W i o s n  a 
Jeśli nie chcesz, odejdę !

P o e t a .
Zostań, jesteś dama.

Nie możesz stąd wyjść i ima.
(Bierze kwiaty i rzuca lekceważąco na biurko). 

W i o s n a  
Wszak przyszłam tu sama.

2  c e t a.
Wybacz, lecz zaćmi ciebie dziewka ladaAka, 
No i po coś tu przyszła?

W i o s n a .
By zbudzić śpiewaka. 

P o e t a .
Zbudzić śpiewaka we mnie?

W i o s n a .
Tak.

Po e t a .
O nocnej porze!

"\7 i o s n a,
Bez śpiewu jednej chwui wiosna żyć nie może! 
A. że dzisiaj słowików umilkła drużyna,
Gdy słowik przestał, śpiewać poet* zaczyna: 
Y  -ęo po twój śpiew przychodzę.

P o e t a  (drvrąoo).
Moja nimfo miła,

Muszę ci wręoz oświadczyć, żeś tu źle trafiła. 
Czekać będziesz daremnie na duec miłosny:
Ja nieoierpię słowików i tri® znoszę wiosny.

W i o s n a  (smutnie).
Dziwno mi słowa takie słyszeć z ust pieśniarza. 

Po e t a .
Bo wiosna jest bant Ina! 0o rok się powtarza! 
Zawsze nos. te same, idy liczne szaty,
I zawsze te słowiki, te blaski, te kwiaty!
I zawsze w tych fiiołkacb, z umajoną j_»ową! 
Wiosna jest nudną, bo jest zawsze jednakową. 
Wiosna jest dla gawiedzi, bo wiosenne czary 
Rozdaje motłochowi bez braku,'bez miary,
I nigdy w mozem, choćby na źdźbło się nie

Izm '® 1

Ja kocham się w szarudze, w c emuośc*, w jesieni, 
Na mój śpiew nie skowronek, aie punacz dzwoni, 
Ja lubię kwiaty, ale o zatrutej w on i!

(Zbliża się do wiosny),
Więc ty dla mnie ze jfsna, ze prosta, za czysta' 

W i o j  n a (spokojnie).
Śpiewaku, kto ty jesteś?

P o e t a .
Jestem symbolista.

W 1 o s n a.
Symbolista ?

P o e t a .
SymDolów wdycham wonie trupie, 

Myśl najprostszą zamykani w tak mglistej
[skorupie

I w cak iwaraej, że tkwi w niej, jat w
[kamiennej janno, 

A  kto mój orzech zgryzie, wprzód zęby połamie.
■Wi os na  (z ironią).

Śpiewaku, złam swe pióro, odrzuć szatę mgli­
stą,

Gdy takie szutl i sprawiasz, to zostań aentystą!
, P o e t a (n. s. urażony).

Jakaś dowoipna wiosna 1 (do Wiosny).
Zła jesteć jak osa.

No, i czemu nie nadasz ? Może papierosa ?
W i o s n a .

Dziękuję, ja nia palę
P oo  ta 

To może koniaku ?
W i o s n a .

O, nie, ja się czeminnem upajam, śpiewaku!
P o e t a  (szyderczo),

Wiem, balsamiczną wonią! Nimfy złotowłose, 
Cc kąpiecie s'ę w *osie i pijecie rosę, 
Wybaczcie, ze zabraąło mi dla was nektaru ; 
Ja nie chód! po rosie, lękam się kataru.

(Staje przed wiosną).
Widzisz, że nie naieżę do waszej owozarni.

W i o s n a  (rozgląda ię)
Powiedz, ozemu u ciebie tutaj, jak w trupiarni? 

P o e t a .
Bo jestem symbt-istą. Tak nasz zakon każe. 

W i o s n a .
Ale ozemu na ścianach tak ie brzydkie twerze.

I złe oczy ? A kazać niby świdrem wierci 
. (Zbliża się do biurka).

Powiedz mi, co ty piszesz ?
1‘ o e t a.

Poemat o śmieroi.
W  o sn  a

O!
P o e t a .

Cńoesz ? — to oi przeczytam. Symbole, ua-
stroje

Zaraz spłyną na ciebie '
W  i o s n a.
Ja się śmierci boję 

P o e t a  (bierze rękopis). . -
Ujrzysz, jak z ran zagniłych krew s^rumienem

chlupa,
Usłyszysz świst robaków, kiedy toczą trupa, 
Poczujesz woń, właśo.we zatęcmłe  ̂ ostrydze. 
Zupach zgniły, drażniący ,.

W i o s n a .
Nie, ja się tern brzydzg 

P o e t a .  '
A  gd j w spazmach i w dreszczach, w malignie

i w szale,
Odwiedzimy kostnice, cmentarze, szpitale, 
Utoń* >my oboje w symbolicznej struaze.
Siadaj, będę oi ozy tai, siadaj !

W  i o s r  a (s&łada ręce).
Ja sir znudzę 

P o e t a  (ciska rękopis).
Janaś niemądra wiosna! (zjadliwii )■

Słuchaj, moja małe !
Znam cię, tybyś mdosr.ej pewno pieśń: ohciała. 
O, bo na miłość choiwą jest każda kobieta.
Nic z tego! Moja muza nie śpiewa, lecz zgrzyta, 
A gdy kocha, to wyje juk wiiczyca wściekła. 
Nieci nie słodycz raju, leoz upały piekła.

W i o s n a  (z uśmiechem).
W yrzekłeś: miłość Miłość ta o.ebie nie mime. 

P o e t a .
Wrzód ten wezbrał i rozpękł Kobiefy-zaraj

iczynie!
Nie mówmy o tern. Miłość wtedy się oozyśoi 
Z kału, kiedy utonie w morzu nienawiści.
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głębokie korzenie, że nikt na seryo nie myśli 
o jej zerwaniu. Jeżeli dotąd istnieje stronni­
ctwo niezawisłości i też powróci do nowej Izby 
mniej więcej w dawnym składzie, to jedynie 
dlatego, ponieważ ma niby tworzyć rezerwę 
na... nieprzewidziane wypadki! Taka sprytna 
kombinaoya taktyki parlamentarnej nie może 
ani zachwycać, ani roznamiętniaó mas.

W  odezwach wyborczych i w mowach 
kandydatów nad kwestyami politycznemi, a 
zwłaszcza prawnopolitycznemi, stanowczo gó­
rują — ekonomiczne. Tym swestyom najwy­
bitniejsi posłowie: stary Tisza, hr. JuliuszAn- 
drassy, hr. Apponyi, dr. Falk itd. poświęcili 
główną część swych mów wyborczych. Zazna­
cza się przy tern ciekawe zjawisko, że gdy w 
Austryi, przynajmniej w radykalnych kołach 
niemieokich, wzmaga się prąd do zerwania unii 
cłowęj i handlowej z Węgrami, przeciwnie w 
Węgrzech uwydatnia się wstręt do separaoyi. 
Np. hr. Apponyi i Horanszky obecnie w tym 
względzie przemawiają oałkiem inaczej, niż 
przed 10 laty!

Kwestye ekonomiczne często w życiu na­
rodów są o wiele ważniejszemi, niż polityczne, 
bo — „primum vivere deinde philosophari", 
czyli od siły ekonomicznej naiodu w znaoznej 
mierze zależy jego znaczenie polityczne. Ale 
kwestye ekonomiczne, jeżeli nie narzuoają się 
ogółowi w sposób prosty, np. pod formą nało­
żonych nieprawnie lub nieznośnie wysokioh 
podatków, albo też pod formą widocznego 
upadku dobrobytu, lecz stają się tak skompli- 
kowanemi, jak unia cłowa i handlowa z Austryą, 
traktaty z obcemi mooarstwami lub cła ochron­
ne i t. d., — nie posiadają zdolności roznamię- 
tnienia mas. To też najgruntowniejsze mowy 
o tej materyi, jak np. mowa hr. Apponyi’ego, 
nie wywołują głośnego echa. Wystarczy przy­
pomnieć sobie, z jaką jednomyślnością i z ja­
kiem poświęceniem W ęgrzy w epoce absoluty­
zmu 1850—1860 wzbraniali się płacić podatki, 
których nie uchwalił sejm, aby zrozumieć róż­
nicę w efekcie kwestyi ekonomicznej na tle 
politycznem i narodowem, a kwestyi ekonomi­
cznej, pozbawionej tego tła.

Największą ciekawość obudzą w tej chwili 
pytanie: ile mandatów zdobędzie katolickie 
stronnictwo ludowe? W  dawnym sejmie posia­
dało ioh 20, obecnie stawia 60 kandydatów, a 
znawcy sądzą, że z nich przeprowadzi około 
BOstu. W  ostatniej ohwili stronnictwo to na­
potkało na nieprzewidziane trudności. Jeden 
z najbardziej katolickich magnatów, hr. Czira- 
ki, wielki marszałek dworu, świeżo wystąpił 
głośno przeciwko temu stronnictwu, popierając 
kandydata ministeryalnego przeciwko przy- 
wódzcy katolickiego stronnictwa ludowego ks, 
Molnarowi. Aby zrozumieć tę ewolucyę, trzeba 
sobie przypomnieć, że, jak w Anglii, tak w W ę­
grzech, polityka rozwijała się dotąd pod sta­
nowczym wpływom arystokracyi. Tymczasem 
katolickie stronnictwo ludowe coraz wyraźniej 
zwraca na tory demokratyczne. O ile „demo- 
kraoya katolicka “ przyniesie Kościołowi korzy­
ści? — to dotąd jest kwestyą sporną. Ale nie 
można się wcale dziwić, że taki stanowczy 
konserwatysta-arystokrata, jak hr. Cziraky, na­
stępca Szeosenów, Apponyi’ch, Majlathów itd., 
z pewną obawą spogląda na tę ewolucyę 
w Węgrzech.

Powiadają tutaj, że jedynie ród Zichych 
wspiera jeszoze katolickie stronnictwo ludowe. 
Zobaczymy więc, czy pomimo abstynencyi 
książąt Kościoła i niechęci takich konserwaty­
wnych magnatów, jak hr. Oziraky, stronnictwo 
to zdoła zdobyć poważny zastęp mandatów ?

Co do niemadziarskich narodowości, to 
Chorwaci, którzy wybierają swych posłów 
z sejmu zagrzebskiego, nie biorą żadnego u- 
działu w walce wyborozej. Rumunowie, jak 
dawniej, uchwalili abstynencyę, co nie prze­
szkadza, że „nieoficyalnie" uczestniozą w wy­
borach, bądź to, że po cichu usiłują przepro­
wadzić swoich kandydatów, bądź też, że się 
przyozyniają do zwycięstwa tych lub innych 
kandydatów madziarskich. Tak samo postępują 
Serbowie. Słowaoy tym razem stawiają kilku 
kandydatów, któryoh szanse jednak pono nie 
stoją świetnie. Niemcy, jak zawsze, wybiorą 
około 10-oiu posłów „ saskich“ w Siedmiogro­
dzie, którzy potem w sejmie wzmacniają obóz 
rządowy.

Słowem, nie zanosi się na dramatyczne 
niespodzianki.

W  sprawie „Huraganu".
Otrzymujemy następujące pismo :

Panie Redaktorze !
Dziś dopiero, gdy wróciłem do kraju, do­

szła uszu moich uwaga jednego z czytelników 
Twego szanownego pisma, zamieszczona w nr. 
206 Przeglądu, a dotycząca powieści mojej 
„Huragan".

Łaskawy a baczny snąć czytelnik, obok 
pochlebnej wzmianki o ścisłości historycznej 
powieści, stawia mi zarzut niedokładności na- 
stępująoej osnowy:

„według dzieła „Wspomnienie o pułku lekko 
konnym polskim gwardyi Napoleona I", pióra 
jenerała Józefa Załuskiego (Kraków 1861) 
Floryan Gotardowski wraz z kapitanem Jó­
zefem Załuskim wyjechał z Hiszpanii na roz­
kaz marszałka Bes6ier przy końcu r, 1811 
do Chantilly, a Gotardowski wówczas był je­
szcze porucznikiem; w powieści zaś powie­
dziano, że jenerał Dąbrowski wysyła Florya- 
na Gotartowskiego (i w pisowni nazwiska 
jest mała różnica) z Poznania do późniejszej 
Polski kongresowej jeszcze przed pokojem w 
Tylźy i jednocześnie wyrabia mu rangę ka­
pitana.**
Uwagę tę przyjmuję bezwzględnie jako o- 

ozywisty dowód wysokiego zainteresowania, a 
ohociaż wolno byłoby mi się uchylić od wy­
jaśnień, ze względu, że w powieści history­
cznej obowiązuje mnie tło, a nieścisłość fabuły 
w stosunku do osób nie wpływających na bieg 
dziejów — atoli czynię to z całą gotowością.

Więo przedewszystkiem powołując się na 
też same Pamiętniki Józefa Załuskiego, stwier­
dzam niedopatrzenie. "W pułku szwoleżerów by­
ło bowiem trzech Gotartowskich (a nie Głotar- 
dowskich). Moja pisownia jest dokładną. Opie­
ra się na tych samych pamiętnikach (strona 
34 — 65 — 221). Nadto zasadza się na źródle 
o wiele poważniejszem, niż Wspomnienia ge­
nerała Załuskiego, grzeszące wielu błędami— a 
mianowioe: na „Źródł&oh do historyi pułku 
polskiego lekkokonnego gwardyi Napoleona 
I", — wydanych przez Bibliotekę Ordynaoyi 
Krasińskich, w opracowaniu Rembowskiego, a 
opartych na pamiętnikaoh Dantanoourta, uzu­
pełnieniach Wincentego Krasińskiego uwzglę­
dniających oałą spuściznę pamiętnikarską z tej 
epoki.

Szanowny mój-oponent mógł się pomy­
lić, ile że wymienia „Wspomnienia Załuskiego 
w wydaniu z roku 1861“, gdy ja rozporządzam 
poprawniejszem wydaniem, bo „Kraków rok 
1865“. Dalej, major Dantancourt Gotartowskie­
go nazywa znów Gtttartowskim ! Pewnem zaś 
jest, że w Wielkopolsce do dziś żyją potomko­
wie tej samej rodziny Gotartowskich.

Zarzut drugi jest równie... niesłuszny. Flo- 
ryan Gotartowski, jak się szanowny czytelnik 
przekona z dalszego ciągu powieści... wstępuje do 
szwoleżerów w październiku roku 1807 jako 
prosty żołnierz... i następnie trzyma się swego 
autentyoznego stanu służby, który mam przed 
sobą i stan ten zgadza się z Załuskim. Skąd 
więo... najpierw był kapitanem, a potem szwo­
leżerem — żołnierzem?! Odpowiedź znajdzie 
szanowny czytelnik w fabule powieści. Nadto 
zaś przytaczam ze „Wspomnień*, które czy­
telnik uważa za miarodajne, następujący ustęp— 
(strona 19) formacyi pułku:

„byli oficerowie, co przybywali w równej 
„randze do gwardyi (do szwoleżerów) — 
„ale byli i taoy, co przybywali na pro­
s ty ch  szwoleżerów z zapału do walcze­
n ia  pod okiem wielkiego bohatera".
Na poparcie słów tych mógłbym więcej 

argumentów przytoczyć, leoz, sądzę, tyoh już 
wystarczy. Jakie to były czasy ówczesne, ja ­
kim rangi oficerskie podlegały przemianom, 
niech świadczy bodaj marszałek Lannes, który 
z generała został kapralem, a potem znów 
generałem i marszałkiem.

Nie mogę oczywiście twierdzić, aby do 
„Huraganu** nie zakradła się jakaś niedo­
kładność — ale aby po nią sięgnąć, trze­
ba daleko szukać, ponieważ zdawałem sobie 
sprawę, że bliskość epoki, obfitość materyałów 
historycznych obowiązują mnie do pilnego śle­
dzenia i studyowania dokumentów. W ięc i ten 
Żubr jest historycznym i Żubrowa nie jest 
fantazyą i Karlewiez był znanym szpiegiem 
pruskim eto. etc., a w „Huraganie" prawie nie 
ma postaci, które były by urojeniem czy wytwo­
rem imaginacyi.

Na zakończenie powiem więcej — oto z 
drugiej strony spotyka mnie uwaga, czy nie 
zanadto surowo trzymam się kart historyi ! 
Czy nie cierpi na tern część „narracyjna" ?

I tu odpowiedź sama nasuwa się pod 
pióro — mojem pragnieniem było i jest stwo­
rzyć obraz epoki bohaterskiej, epoki, która 
po za całą swoją grozą, która po za w«zelkie- 
mi reminesoeneyami politycznemi •— jest, była 
i będzie wielką epopeją nietylko geniuszu na­
poleońskiego, lecz i szlachetnego ocknienia się 
naszego. Jeżeli zaś nie danem mi jest wywią­
zać się z zadania — to niechaj mi będzie o- 
broną to ukochanie, ten pietyzm, ta miłość dis, 
tych drogich szoząteb, z jaką wstąpić się o d ­
ważyłem na cmentarzyska Marengo, Pułtusha, 
Sommo-Sierry, Raszyna i Li pukaj

Tyle słów wyjaśnienia w odpowiedz11 na 
notatkę.

Racz przyjąć szanowny Redaktorzy wy­
razy rzetelnego szacunku i t. d.

Wadatc Gąsiora wski.
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Z izby sądowej.
Lwów 30 yi rześnia.

• (Kradzież.)
Przed sądem przysięgłych toczyła się w 

sobotę rozprawa przeoiw Mieczysławowi Sotni- 
okiemu, b. ekspedytorowi pocztowemu w Bóbr- 
ce. Obwiniony on był o to, że w  no cy na 12 pa­
ździernika z. r. wszedł do urzędu pocztowego i z 
biurka swego kolegi Brogowskieg;o zabrał Kwo­
tę 666 koron, pochodzącą z prze kazów. Akt o- 
skarżenia przedstawił kradzież w ten sposób, 
że Sotnicki grał w karty w kfisynie do godz. 
3 w nocy, a potem -udał się do biura, gdzie 
już wieczorem zostawił okno otwarte. Przez to 
okno wszedł, dobranym Łduezem otworzył szu­
fladę, pieniądze zabrał i ukrył je  pod kamie­
niem w altanie poeztmist arza. Podejrzenie pa­
dło na Sotniekiego, który początkowo wypierał 
się winy, później dopiero przyznał się i wska­
zał kryjówkę, w której znajdowało się jeszoze 
643 koron. Obwiniony tłóm aczył się, że wraoa- 
jąc z kasyna, wlazł przez okno do urzędu, aby 
tam napisać list do narzec Bonej, wtedy dopiero 
skusiło go do kradzieży, a le — jak powiada — 
był kompletnie pijany i n ie zdawał sobie z te­
go sprawy, jakiej się zbrodni dopuszcza.

Na mocy werdyktu sędziów przysięgłych 
trybunał zasądził Sotnicktogo na 4 miesiące 
ciężkiego więzienia.

Lwów„ 1 października.
(Denuncyacya).

Wśród nauczycieli setminaryum nauczy­
cielskiego męskiego we Lwowie znalazł się 
był ktoś, który niewiadomo* z jakich powodów 
oskarżył anonimowo przed władzą przełożoną 
niemal całe grono nauczycielskie o ozyny, 
uwłaczające godności profesorskiej. Oskarżenie 
to okazało się bezpodstawnym, a grono nauczy­
cielskie, podejrzywając o tę denuncyacyę je ­
dnego z nauczycieli, wręcz mu powiedziało 
słowa prawdy. Denunoyant uznał się za obra­
żonego i wniósł do sądu skargę przeciw tym 
nauczycielom o naruszenie czci. Rozprawa od­
była się w sekoyi III przed sędzią Piotrow­
skim. Nie wykazała ona winy oskarżonych, sę­
dzia wydał przeto wyrok uwalniająoy.

K R O N IK A .
Lwów 1 października.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował
starszego inspektora straży skarbowej I klasy Jó­
zefa Dobiję i radzców skarbowych: Wilhelma, Kuh- 
nena, Józefa Kosiaka, Jana Tyrkę, dr. Michała 
Koczerkiewicza, Alojzego Reiehera, Alojzego Son- 
nenwenda i dr. Jana SkWarczyńskiego starszymi 
radzeami skarbowymi w obrębie galicyjskiej dy- 
rekcyi skarbu.

Cesarz zamianował starszego intendanta obro­
ny krajowej II klasy Wilhelma Kicklera w Prze­
myślu szefem intendantury komendy obrony krajo­
wej w Gracu, a intendanta obrony krajowej Józefa 
Hermana z komendy przemyskiej szefem intendan­
tury tej komendy.

Cesarz sankeyonował uchwalony przez Sejm 
galicyjski projekt ustawy, dotyczący regulacyi rzek.

Zaręczyny. W  ubiegłym tygodniu odbyły 
się zaręczyny hrabianki Niny Dzieduszyckiej, córki 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, —  z p. Konradem 
Łuszczewskim, właścicielem dóbr w Królestwie 
Polskiem,

Nowy gmach seminaryum duchownego
wzniesiono w Krakowie. Książę-kardynał Puzyna 
poświęcił w sobotę ten budynek i w kaplicy se- 
minaryalnej odprawił następnie pierwszą Mszę św. 
Nowe seminaryum mieści się na ul, Podzamcze 
obok domu Długosza.

Uczczenie dr. Bobrzyhskiego. Tekst adre­
su, jaki wczoraj ks. prałat Lenkiewicz wręczył 
drowi Bobrzyńskiemu w imieniu członków Rady 
szkolnej krajowej, brzmi jak następuje:

.„Wasza Ekscelenoyo, Jaśnie Wielmożny Panie 
Prezydencie!

Stojąc już bezpośrednio przed bolesną konie­
cznością rozstania się z Tobą, członkowie Rady 
szkolnej krajowej postanowili na posiedzeniu, u- 
myślnie w tym celu odbytem, pożegnać Cię wyra­
zem najżywszego żalu z powodu takiej straty, wy­
razem głębokiej czci dla Twych wielkich zasług, 
położonych w długim okresie czasu około państwa 
i kraju.

Gdyś objął ster wychowania publicznego w 
Galicyi, młody, pełen energii, wyćwiczony w nau­
kach prawnych i politycznych, obdarzony umysłem 
bystrym i jasnym, rozumiejący ducha czasu i po­
trzeby społeczeństwa: ci, którzy mieli szczęście
poznać Cię bliżej, przywiązywali wielkie nadzieje 
do działania Twego na nowem stanowisku. I nie 
zawiedli się w swoich oczekiwaniach. Z przyby­
ciem Twojem rozpoczyna się nowy okres w dzie­
jach Rady szkolnej krajowej i wychowania publi­
cznego u nas, okres statecznego postępu, okres 
pracy wytrwałej, świadomej celu, obejmującej da­
lekie widnokręgi, obliczonej na korzyść całego spo­
łeczeństwa, szczególnie zaś tych warstw szerokich, 
które więcej od innych były zaniedbane.

W  czasie przeszło dziesięcioletniego urzędo­
wania Twego cyfra kwalifikowanych nauczycieli 
wzrosła w szkołach ludowych o więcej niż o dwa 
tysiące, klas syatemizowanych niemal o trzy ty­
siące. Młodzieży szkolnej umożliwia praktyczne 
przygotowanie do przyszłego zawodu kilkadziesiąt 
kursów rolniczych dopełniających, jakoteż spora 
ilość szkół wydziałowych, handlowych i przemy­
słowych. Gminom ułatwione stawianie nowych bu­
dynków szkolnych. Nauczycielom szkół ludowych 
osobne kursy wydziałowe dają gruntowniejsze wy­
kształcenie i możność znacznbj poprawy bytu. Kon­
trola nanki stała się czujniejszą i więcej wydatną 
przez pomnożenie i stabilizacyę posad inspektor­
skich. Zwiększona liczba seminaryów przysporzyła 
szkole kandydatów do stanu nauczycielskiego ; na 
ich zdrowie fizyczne i moralne dobroczynnie wpły­
wają internaty, otaczane życzliwą opieką Twoją. 
Wydawnictwo ruskich książek szkolnych we wła­
snym zarządzie i korzystne umowy z zakładem im. 
Ossolińskich sprawiły, że książki szkolne mogą się 
dostać dzieciom ubogim za darmo, zamożniejszym 
za cenę możliwie najprzystępniejszą.

Ten sam postęp widnieje również w zakresie 
szkół średnich: przybyło zakładów, przybyło u- 
czniów, przybyło nauczycieli; na wszystkich sto­
pniach nauki zaprowadzono lepsze, niż dawniej 
plany naukowe i lepsze książki; położono szcze­
gólny nacisk na wychowanie młodzieży w duchu 
narodowym i na utwierdzenie jej w zasadach reli­
gijno-moralnych.

Bogaty ten wynik wieloletnich zabiegów ko­
sztował niemało rzetelnej pracy, wytrwałej woli i 
ofiarnego oddania się przyjętym obowiązkom. Nie­
wątpliwie, w usiłowaniach Twoich wspierali Cię 
chętni i zdolni pomocnicy, ale część główna pracy, 
a tern samem zasługi przypadła Tobie, Panie Pre­
zydencie, bo wszystkiego, co się działo na korzyść 
wychowania i nanki, Tyś był sprężyną, bodźcem, 
duszą.

W  księdze mężów zasłużonych około wycho­
wania publicznego u nas historya zapisze Twe imię 
niezatartemi głoskami.

. Żal nam po sobie pozostawiasz Ekscelenoyo 
i uczucie niepowetowanego ubytku, uczucie miarko­
wane jedynie tą myślą, że nie tyle tracimy Ciebie, 
ile raczej odstępujemy czcigodnej i drogiej sercom 
naszym Almae Matri Jagellonicae.

Niech ci Pan Bóg szczęści w dalszej, długiej 
i pożytecznej pracy dla chluby społeczeństwa na­
szego, dla dobra kraju!".

Paderewski zamierzał pierwotnie przybyć w 
jesieni br. do Lwowa z koncertem. Z powodu je­
dnak, że pani Paderewska jest cierpiącą i mistrz 
musi towarzyszyć jej do Szwajcaryi, przeto da we 
Lwowie koncert na wiosnę roku przyszłego, <

Pojedynek pp. Małachowskiego i Liliena,
odbyty w niedzielę będzie miał swój epilog w są­
dzie, albowiem prokuratorya państwa wdrożyła 
przeciwko nim, jakoteż przeciw ich sekundantom 
dochodzenie karne.

Samobójstwo. W Stanisławowie popełniła 
w piątek samobójstwo 59-letnia Łucya Kraftowa, 
żona emer. radzcy sądowego. W przystępie silnego 
rozstroju nerwowego nieszczęśliwa poderżnęła so­
bie gardło i po kilkugodzinnych męczarniach 
umarła.

Neofici. W  Kołomyi przyjęli chrzest św.

radzca sądowy p. August W olf wraz ze swą mał­
żonką, Fryderyką.

Konkursa rozpisują: Rada szkolna krajowa 
na posadę nauczyciela rysunków w źeńskiem semi- 
narynm nanczycielskiem we Lwowie; termin do 25 
b. m. — Dyrekcya zakłada karnego dla mężczyzn 
we Lwowie na posadę prowizorycznego dozorcy 
więżni z poborami 1560 K., prawem do dwóch 
pięcioleci po 100 K. i mundurem; termin do 6 
listopada.

Dr. Władysław Bylicki, znany ginekolog, 
docent Uniwersytetu lwowskiego, powrócił do Lwowa. 

C e sa n  do jenerała Galgoczego. Jenerał
Galgoczy święcił wczoraj 50-letni jubileusz swej 
służby wojskowej. Z tej okazyi „Dziennik rozpo­
rządzeń wojskowych dla obrony krajowej" ogłosił 
następujące pismo odręczne Cesarza: „Kochany
Generale Zbrojmistrzn Galgotzy! Z okazyi uroczy­
stości 50-letniego jubileuszu służby składam Panu 
serdeczne życzenia. Jasny sposób myślenia, świa­
dome celu działanie, żołnierska dzielność, wierne 
oddanie się i surowe pojmowanie obowiązków, po­
łączone z bezinteresowną troską o swych podwła­
dnych, oto przymioty, które w wojnie i pokoju 
cechują Pańską służbę wojskową, usprawiedliwiają 
zupełne przywiązanie Pańskich podwładnych i u- 
zasadniają ich zaufanie do Pańskiego przewodni­
ctwa także i w chwili poważnej. Wyrażając Panu 
me zadowolenie, pamiętam o tylekroć mi przez Pa­
na wyświadczonych usługach i żywię gorące ży­
czenie, ażebym jeszcze długo mógł liczyć na Pań­
ską wypróbowany wojskową działalność. Franciszek 
Józef w. r.“

Kurtynę żelazną w teatrze lwowskim już 
naprawiono. Uczyniła to lwowska firma Piotrowi­
cza i Schumana. Obecnie kurtyna żelazna zapada 
w 18 sekundach.

Elektryczność w teatrze- Z powodu po­
żaru kabla elektrycznego w maju br., przeprowa­
dzono obecnie liczne zmiany w stacyi elektrycznej 
w teatrze miejskim, ażeby zabezpieczyć o ile mo­
żności gmach teatralny przed niebezpiecznymi wy­
padkami. M;anowicie zaprowadzono automaty bez­
pieczeństwa, które w razie jakich wypadków z ze­
wnątrz, tj. z poza obrębu gmachu teatralnego, na­
tychmiast przerywają każdy nieprawidłowy prąd. 
Kable elektryczne żelazne i oblane smołą, zastą­
piono miedzianymi, opartymi na grubym drucie, jak 
bowiem wiadomo, smoła otaczająca kable żelazne, 
gdy się paliła, wydawała dławiący dym, a kopeć 
osiadał na ścianach i meblach. Zaprowadzono też 
podwójne akumulatory, aby w razie wypadku nie 
brakło światła. Wreszcie całą halę elektryczną od­
dzielono grnbym murem od reszty gmachu Zmiany 
te kosztują przeszło 20.000 K.

„Towarzystwo miłośników sceny", które 
—  jak wczoraj donieśliśmy — zamienia się w stałe 
przedsiębiorstwo teatralne pod firmą „Teatr ludowj 
miłośników sceny", w ubiegłym roku administra­
cyjnym rozdało z dochodu z przedstawień 1654 K. 
74 h. na rozmaite cele dobroczynne we Lwowie i 
na prowincyi. Na niedzielnem zgromadzeniu tego 
Towarzystwa udzielono zarządowi absolntorynm oraz 
uchwalono wyrazić podziękowanie dyrektorowi te­
atru miejskiego p. Pawlikowskiemu za dotychcza­
sowo życzliwe poparcie Towarzystwa w jego filan­
tropijnych zabiegach. Do nowego wydziału wybrani 
zostali: prezesem radzca Chołodecki, wiceprezesem 
J. Dobrzański, kierownikiem artystycznym i admi­
nistracyjnym T. Pilarski, sekretarzem J. Kruczkow­
ski, kasjerem J. Drągowski, bibliotekarzem J Mar­
tyno wicz. Do korni syi szkontrująoej wybrani: Z. 
Szczepański, K Terlecki i E. Bratro.

Towarzystwo poszukuje dla swego „teatru lu­
dowego* aktorów. Zgłaszać się należy do wydziału 
Towarzystwa (ul. Batorego 1. 24 ,1 p. oficyny, drzwi 
nr. 16) między 4 a 5tą po południu.

Zmiany własności. W  lipcu br. zaszły we 
Lwowie następujące transakcje realnościowe: To­
warzystwo pedagogiczne kupiło od Hermana Klings- 
beiga dom w dzielnicy I za 68.500 K., Wilhelm i 
Eugenia Surhowie od Seweryny Stronerowej dom 
w dzielnicy II za 24980 K., Towarzystwo „Pro- 
świty** od Berty Flecker dom w śródmieściu za
90.000 K. Emanuel Hohenauer od Simche Bom- 
bacha i Israela Handa dom w dzielnicy I. za 62400 
K., Marya Maślanka od Apolonii Wysockiej dom 
w dzielnicy I za 50800 K., Marya Tadanier od 
dr Aleksandra Mayera i Malwiny Mayer dom w 
dzielnicy II za 41.000 K., Marya Grolle od Maryi 
Hoffmanowej dom w dzielnicy I. za 70.000 K., 
Benio Kliiger od Eugenii Popławskiej dom w dziel­
nicy II za 56.010 K., Emanuel i Pepi Reichowie 
od dra Emila Byka dom w dzielnicy II za 39.600 
K., Helena Zawadzka od Tomasza Moosa dwa do­
my w dzielnicy I. za 16.000 K., Sima Baum od 
Róży Gimpel dwa domy w dzielnicy HI. za 21.496 
K., Sabina Białoskórska od Jana Fischera dom w 
dzielnicy I. za 18.400 K., Kazimierz i Teodora

W i o s n a .
Gdy nie możesz dla siebie, żyj dla swoich braci; 
Masz skarby! Jak z nich śpiewak światu się

[wypłaci ?
P o e t a .

Z nikim nio chcę się dzielić mem wianem bo-
[gatem,

Jestem wielki i hardy, i sam sobie światem 
W  i o s n a.

A  Indzie, bracia twoi ?
P o e t a .

Wiecznie taoy sami! 
Wciąż chodzą głową w górę, a na dół nogami. 
Rodzą się, dojrzewają, żenią, płodzą dzieci,
A  potem umierają! Niech im ciemność świeci. 

W i o s n a .
Mistrzu, ciemność nad tobą skrzydła już roz­

pacza,
Z olbrzyma robi karła, żebraka z bogaoza. 
Gdy świat w koło wre życiem, walczy, tęskni,

[marzy,
Jeden ma stać poeta z grymasem na twarzy? 
A  kiedy bracia twoi trudzą się w mozole,
Ty jeden masz bezczynny pozostać w ich kole, 
Jak natręt nieproszony pośród tłumu gości ?

(z mocą).
Ty zwiastun, ty wódz jesteś w smutku i w ra-

[dości,
Na twe słowo czekają zgromadzone rzesze!
Ze zbrodni samobójstwą ja oię nie rozgrzeszę! 

P o e t a .
Ona mnie nie rozgrzeszy! Nimfo, bądź łaskawą! 

W i o s n a .
Być mężnym — to twój zakon i to twoje prawo.

P o e t a  (szybko przechadza się).
Ona mnie doprowadzi do pasyi, ta mała. 

W i o s n a .
Czeka cię wdzięczność ludzka, nieśmiertelność,

[chwała,
Jeżeli jeden stłumisz tutaj jęk boleści,
Gdy dasz pieśń, co zbolałych ukoi, upieści. 

P o e t a .
Nie umiem tego.

W i o s n a .
Nie chcesz.

P o e t a .
Nie chcę nie mogę. 

Proszę cię, daj mi pokój!
W’ i o s n a.

Ja ci wskażę drogę. 
P o e t a  (szyderczo).

T y ?
W i o s n a .

J a ! Dobrej nowiny zrobię z ciebie gońca, 
Lecz ohodź ze mną, chodź ze mną, chodź! 

(Bierze go za rękę).
P o e t a .

Dokąd ?
W i o s n a .

Do słońca!
Patrzaj, świta! (wskazuje na okno: oświetlone 

różowymi promieniami świtu).
P o e t a  (obojętnie).

Tak, świta!
W i o s n a .

Na niebios lazurze 
Zwiastun dnia pozapalał płomieniste róże. 
Patrzaj, patrzaj! już wjeżdża w tryumfalną

[bramę
Słońce!

P o e t a .
Nie lubię słońca! Zawsze takie same. 

W i o s n a  (patrzy w okno).
Sypie się skier tysiące! Krąg nieba goreje! 

P o e t a .
Wschód słońca to odwieczne i banalne dzieje! 
Banalne słońce! wstaje wśród blasków powodzi.

(Macha rękoma).
Codziennie tędy wschodzi, tamtędy zachodzi. 
Brutalne słońce! wszystkich jednakowo pali: 
Nas, wybrańców narodu, i lada drągali.
Tak brutalne, brutalne! (zaciska pięści). 

W i o s n a .
Pohamuj się w gniewie. 

Że żyją symboliśoi, słońce o tem nie wie.
P o e t a  (porywozo).

Powinno wiedzieć, (mityguje się).
Widzisz, ze mną mówić szkoda. 

W i o s n a .
O, wcale nie! Posłuchaj: wiosna wiecznie młoda,

Która na radość ludzką co rok się powtarza, 
Ta wiosna przyszła tutaj, by zabić szkolarza,
A  zbudzić mistrza w tobie.

P o e t a .
Daremne m ozoły:

Nio z tego, bo ja jestem prorok nowej szkoły! 
Król symbolów.

W i o s n a .
Gościniec porzuć wydeptany! 

Rozsadź duchem więzienne, pogrzebowe ściany, 
Zdepoz cmentarzy i mogił owoce zatrute, 
Śpiewaj odwieozne czucie, lecz na własną nutę; 
Rozjaśnij twarz uśmiechem, nie kryj się z żałobą, 
Zerwij pęta niemocy, bądź wolny, bądź sobą!

P o e ta (patrzy badawczo na wiosnę). 
W iosno! poczynasz śpiewać, jak syrena zdradna: 
A, wiesz ty, że w tem słońcu jesteś bardzo ładna: 
Włosy twoje spływają w złociste kaskady!
P i! jaka ty rumiana.

W  i osna .
A  ty jaki blady! 

P o e t a  (kiwa głową). .
Od praoy i koniaku!

W i o s n a .
, Cera przeźroczysta.

P o e t a  (z humorem).
Mam być jak chłop czerwony? Jestem symbo

[lista!
Trzeba być wiernym sobie, na to niema rady; 
Symbolem jest mej twarzy kolor trupio - blady.

W i o s n a  (u okna).
Słońce ciebie zrumieni. Chodź tu.

(Oświetlenie z różowego staje się złotem). 
P o e t a .

Czasu uiema. 
Muszę pierwej o śmierci dokończyć poema.

(posępnieje).
Może o m ojej śmierci? (nagle słabnie, chwyta 

się za serce i słania się).
W i o s n a .

Dam ci inne tony,
Lecz chodź za mną.

P o e t a  (głosem omdlałym).
Nie mogę. Jam bardzo znużony...
Bardzo. Bo oto wszystkie ze mnie wyszły moce.

Trawię dni gorączkowe i bezsenne nooe.
Wciąż tworzę, tworzę, tworzę I O ! mój gościu

[miły,
Nie mam sił iść za tobą. 
j W i o s n a .

Ja ci wrócę s iły !
P o e t a  (wskazuje na koniak).

Nalej tego haszyszu!
W i o s n a .

Hasyszu nie trzeba, 
(sadza go opodal okna).

Siadaj tu i zwróć oczy do światłą, do nieba.
O, tak! Widzisz, już oiepło ciało twe przenika. 
Daj usta! (ohoe go pocałować).

P o e t a  (wzruszony).
Co? Całować chcesz jawnogrzesznika? 

Szydercę ? ,
W i o s n a .

Twe szyderstwa złoty rozwiał ranek. 
Jam wiosna, a ty śpiewak, mój mąż, mój ko­

chanek.
Więc, kiedy mi zabrakło słowiozej drużyny, 
Przez ciebie dziś z poezyą święcę zaślubinj. 
Daj usta! (całuje go).

P o  e ta  (w upojeniu).
Wiosno, wiosno, słodkie wlewasz dreszcze 

W  krew duszy mojej! Wiosno, pocałuj mnie
[jeszcze!

(Wyciąga ręoe).
W i o s n a  (z łagodną ironią). 

Pocałunek — to stare i banalne dzieje. 
P o e t a .

Pocałuj! to się jedno nigdy nie starzeje!
(Przyoiąga ją do siebie).

O, tak, tak ! (całuje).
W i o s n a .

Twa źrenica nowem życiem płonie. 
P o e t a .

O, jakie ty tchniesz rzeżkie, balsamiczne wonie! 
A ch ! kocham ciebie, moja wiośniana kobieto ! 
Kocham!

W i o s n a .
Dobrze c i?

P o e t a .
Dobrze.

W i o s n a  (wyrywa mu się).
Teraz pisz, poeto 

P o e t a  (powstaje).
T ak ! J

W i o s n a .
Czujesz w sobie dzielność?

P o e t a .
Czuję.

W i o s n a .
Męskość ?

P o e t a .
Czuję.

W i o s n a  (energicznie).
Teraz śpiewaj, pieśniarzu, ja oi rozkazuję !

(Wybiega). ,

S c e n a  3
P o e t a  (sam).

Odeszła! a w mych uszach brzmi jej rozkaz
[krótki,

Niby dźwięki wojennej, zwycięskiej pobudki! 
Odeszła, a w mej piersi bije dzwon radosny, 
Czuję, czuję na ustach pocałunek wiosny! 
Ogniste ptaki krążą koło mojej głowy!
O, jakże mi zaszumiał naraz bór sosnowy ! 
Słyszę klekot booianów, czuję — pachnie zboże. 
A  tam huczy podemną rozłożyste morze!
Cała natura rzeź kie śle ku mnie podmuchy, 
Oto zrywam z mych skrzydeł szpitalne łań-

[euohy,
Oto wzbijam się, wolny, na śnieżne gór szozyty;

(z prł.ejęoiem).
Człowiek nie jest stworzony na jęki i zgrzyty, 
Lecz do szczęścia, na tryumf, na bój, na wesele ! 
Cierpiącej prąci róże pod stopy podścielę,
A  z tej kapeli, Która w serou mojem gości, 
Odwieozny, nieśmiertelny buchnie hymn mi-

[łośoi.
(wyciąga ręce).

Kochanek wiosny! Idę do niej na naukę!
(zwraca twarz).

A wy ! pod znakiem słońca, zaczynajoie sztukę!

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą o k. Asfalt W g orącym  Stanie do izolacyi funda-
Minle tera twa handlu mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian

Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera Mî zĉ bwpoiirotnie gorącym a*&it*m,
WO Lwowie ul. św M arcina  20. noleoa drzewny.

i gr

Tekturą asfaltową ogniotrwałą do krycia da­
chów od 20 ct. za 1 m. □

La k  asfaltowy i sm olą dystylowaną bez­
wodną do konserwacyi dachów i drzewa.

Elastyczne płyty izolacyjne.
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 

i reparaoyę w całym kraju swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. 250.

F A B R Y K A  Szeligi Łyszkiew icza, inżyniera
WE LWOWIE poleca

Oachy tiolzcementowe me wymagająca wiązań dachowych, bez koo* 
zerwaoyi i reparaoyi wiaoanej trwałości



PRZEGLĄD z dnia 2 Październik® 1 901. 8
Gąsiorowscy dom w dzielnicy 1 ze 121.600 K., 
Związek handlowy Rólek rolniczych w Krakowie 
od Józefa Dzinbamuka trzy domy w dzielnicy III. 
za 100.000 K., Józef i Estera Krochmalowie od 
Lei Weber dom w dzielnicy II. za 82.000 K.

Następstwa procesu gimnazistów w T o ­
runiu. Z pomiędzy IB abituryentów polskich, któ­
rzy byli przed sądem w Toruniu oskarżeni o na­
leżenie ao tajnych związków, władza szkolna w 
Gdańsku dopuściła do matury tylko 7, a 8 „dla 
braku moralnej dojrzałością od egzaminu tego od­
sunęła i « gimna-yum wydaliła.

Pomnik niemiecki na polach Grunwaldu. 
Na polach, pamiętnych pogromem Krzyżaków, sta­
nąć ma kamień pamiątkowy z napisem: „ W  bitwie 
za ninmiockiego ducha, niemieckie prawo, zginął 
tu wi“lki mistrz Ulrich von Jungingen w dniu 
IB lipca r. 1410 śnrercią bohaterską". — W  ten 
sposób stwierdzi pomnik, że rabunek, mordy i po­
żogi, szerzone w zagonach krzyżackich były „pra­
wem niemieckiem".

Tajemniczy opryszek. 2 Kałusza donoszą, 
że ujęto tam rzekomego anarchistę włoskiego — 
tak sobie przynajmniej opowiadają Kałuszanie. Mia­
nowicie żanuarm chciał wczoraj na dworcu kału- 
skim aresztować jakiegoś człowieka, podejrzanego
0 kradzież. Atoli człowiek ów strzelił trzykrotnie 
z rewolweru do żandarma; strzały chybiły, a żan­
darm pchnął owego człowieka bagnetem i lekko 
go zranił. Rana widocznio nie była dotkliwą, sko­
ro raniony strzelił raz jeszcze, a strzał skaleczył 
żandarmowi dwa palce. Wreszcie opornego "egomo- 
ścia aresztowano, a przy rewizyi osobistej okazało 
się, że ma on przy sobie oprócz rewolweru także 
dwa sztylety, wiele naboi, oraz mapę.

Kometa Enckego. Najważniejazem zdarze­
niem astronomiczrem ostatnich tygodni " sst odna­
lezienie komety Enckego. Jest to już druga k o­
meta w tym roku. Pierwszą widziano tylko w po­
łudniowych kontynentach, a mnnowicie najpierw 
w Urugwaju 12 kwietnia, a później i w innych 
mięiscowościach w południowej Ameryce i w Afry­
ce południowej. Dla Europy ta kometa z dwoma 
ogonami przez cały czas pozostała niewidzialną — 
Peryodyczna zaś kometa Enckego dokładnie nie­
mal w tern samem miejscu się ukazała, w którem 
ją podług najnowszych obliczeń jej drogi przez 
dra Thonberga w Kronsztadzie oczekiwano; odda­
lenie bowiem od z góry obliczonego miejsca wy­
nosi zaledwie l /30 średnicy księżyca w pełni. K o­
meta Enckego jest jedną z najbardziej z»imają­
cych reprezentantów swego rodzaju. Czas obiegu 
lej około słońca wynosi tylko 31/,  roku, a że dość 
>asno świeci, często bardzo oglądać jq można było 
miernej wielkości teleskopem. Czasem nawet go- 
łem okiem była widzialna, jak n. p. w latach 
1795, 1828 i 1880 roku. Ciekawe zjawisko przed­
stawia ona dla astronomów badaczów. Okazało się 
bowiem, że zawsze cokolwiek prędzej wracała 
w pobliże słońca, niż jej s;ę spodziewano według 
najsumienniejszych obliczeń, dokonywanych na pod­
stawie jej biega poprzedniego i z uwzględnieniem 
wszystkich przeszkód, stawianych jej przez planety 
przy zbliżeniu się do nich. Okoliczność ta skłoniła 
sławnego astronoma Enckego i jego zwolenników 
do postawienia hipotezy o istnieniu stawiającego 
opór eteru, wypełniającego przestrzeń planetarną. 
Przyśpieszenie powrotu komety tłómaczył sobie 
Encke w następujący ciekawy sposób. Po za atmosferą, 
otaczającą naszą ziemię, iest jeszcze, że się tak 
wyrazimy, druga atmosfera, tak zwany przez nie­
go „eter“ , rozlany we wszechświecie, ale tak roz­
cieńczony, że planetom o silnej spójni oporu sta­
wić nie może, dla tak lekkich ciał jednak iak ko­
mety, wierną jest przeszkodą w ich biegu. Że zaś 
siła przyciągania słońoa wskutek umniejszenia 
szybkości komety tern silniej na nią działa, więc 
tern szybciei wraca ona w pobliże słońca i prędzej 
nam się ukazu’ *, aniżeliby, sądząc po dotychcza­
sowej jej szybkości, spodzi«wać się należało. Hipo­
tezę tę „eteru" niemal ogólnie przyjęto (jedynie 
sławny astronom Bessel ją zwalczał), gdy w sió­
dmym dziesiątku lat zeszłego stulecia —  mniej 
więcej około roku śmierci sławnego Enckego - 
z niewyjaśnionych jeszcze przyczyn nagle przy­
śpieszenie biegu komety przedtem obserwowane 
ustało, a tern sami tu zachwiała się i hipoteza 
Enckego o eterze. Co osobliwe, w ostatnich cza- 
Bach znowu chociaż mniejsze, niż dawniej, przy 
śpieszenie w obiegu tej komety zauważono. Na 
każdy sposób spodziewać eię możne teraz nowego 
przyczynku do rozwiązania tego problemu, czy też 
teoryi o eterze.

Kapelusz przeszkadza w myśleniu. Do je ­
dnego z pism krakowskich donoszą z Wieliczki, że 
kiedy na konfeiencyi nauczycielskiej, która się tam 
odbyła, pojawiły się nauczycielki w kapeluszach, 
pan inspektor odezwał się do nich głosem urzędo­
wym. „Proszę zdjąć kapelusze! Tutaj me zabawa, 
trzeba pracować, a kapelusz przeszkadza w my­
śleniu !“

Kara Czołgosza Jak wiadomo zabójca Mac- 
Kinleya skazany został na śmierć zapomocą prądu 
elektrycznego. Egzekucya zapomocą elektryczności 
odbywa się w następujący sposób. Skazani na 
śmierć siedzą od chwili zapadnięcia wyroku aż do 
egzekucyi w specyalnym oddzielę więziennym zwa­
nym „Death Kouse“ (dom śmierci). Ciężka brama, 
prowadząca do „izby egzekucyjnej “ otwiera się 
tylko raz, a to dla przepuszczenia skazanego, który 
za chwilę siądzie na fatalnem krześle. Izba egze­
kucyjna jest obszerna, wysoka i pema światka 
Wygląda raczt na akąś salę fabryczną, aniżeli 
na miejsce tracenia przestępców. Fotel, na Którym 
sadzają skazanego, ,, >st duży, zroDiony z drzewa i 
ma szerokie poręcze. Z tylnego oparcia i z siedze­
nia zwioazai j się szerokie pasy skórzane, którymi 
skazanego przymocowują do krzesła za ręce i nogi, 
Końce drutów elektrycznych są umieszczone u dołu
1 u góry krzesła. Jeden drut, umocowany na opar­
ciu dotyka głowy skazańca, drugi, wychodzący z 
podpory przeznaczone' dla nóg, dotyka podeszew. 
Tym sposobem prąd elMetryczny przechodzi całe 
ciało zbrodniarza.

Prądu dostarcza potężna maszyna dynamo- 
elektryczna Nad krzesłem wznosi się mały drążek 
żelazny, na którym jest umieszczona lampka ele­
ktryczna. W  chwili, gdy napięcie prądu doszło już 
do potrzebnej wysokości, lampka ta rozbłyska czer 
wonem światłem. JeBt to znak, iż można rozpocząć 
egzekucyę. Strażnicy w.zienni wprowadzają ska­
zańca, ubranego w strój więzienny. Po umieszcze­
niu na fotelu, zbrodniarz zostae mocno przywią- 
any. Na głowę wkładają mu rodzaj hełmu meta­

lowego z maską czarną, która zasłania twarz pod­
czas egzekucyi. Hałm jest; przymocowany za po- 
mrcą rzemieni. Po przekonaniu się, że wszystkie 
więzy mocno trzymają skazańca, kierujący ogzeku- 
cyą przyciska guzik. Prąd elektryczny przeoiega 
zbrndi irza od stóp do głów, rażąc go jak pioru­
nem. lwila to jest straszna. Skazany wypręża się 
konwulsyinie, z taką siłą, iż rzemienie, którymi 
jest przywiązany do krzesła, wyciągają się i trzesz­
czą, jak gdyby miały pęknąć. Trzy razj powtarza 
się puszczanie prądu w krótkich, paruseuundowych 
odstępach c isu. Za Lażdym zazem lekarze badają, 
czy przypadkowo serce skazańca nie bije. Po

stwierdzeniu śmierci, trup zostaje umieszczony na 
stole marmurowym i natychmiast odbywa się au- 
topsya.

Zmarli. W  Nowe jwsi narodowej Włodzimierz 
Ciszewski, emer. inżynier kolei państwowych, lat 
B4. —  W  Szaflarach ks. Leopold Chmielowski, b. 
dziekan nowotarski lat 84 wieku, a 58 kapłaństwa.

Stan powietrza. T. o g. 6 .ano 4 - 8, w poł. 
-f- 17 R. Bar. 777. Spada. Pogodnie

Nie trzeba świadków.
P r o b o s z c z .  Do ślubu musicie mieć dwóch 

świadków.
N a r z e c z o n y .  E... proszę księdza proboszcza, 

przecież my się już przy ołtarza bić nie będziemy! 
W sądzie gminnym.

— Cóż Onufry me na swo , obronę ?
— Prześwietny sądzie ! Jak w k arczmie, to mam 

pięść, a w sądzie, to tylko hadwokata !...

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtoi ek po raz Iszy „Cudotwórca" sztuka 
w 4 aktach z życia żydów galic. przez Wilhelma, 
Feldmana, Iszy występ P. Wojnowskiej.—  W środę 
po raz lig i „Cudotwórca". — We czwartek po raz Iszy 
„Pocałunek “ (Hubicka) opera komiczna w 3 aktach 
słowa Elizy Kri snohor3kiej, przekład Kitschmana, 
muzyka Fryderyka Smetany. — W  piątek, jako 
w pierwszą rocznicę otwarcia teatru przedstawienie 
popularne po cenach popołudniowych „Kościuszko 
pod Racławicami"- W  sobotę po raz TIg? „Pocału­
nek". —  W niedzielę o godz. wpół do 4ie, pierw­
sze przedstawienie popoiudniowe „Wencie" dramat 
w 3 aktach Stan, Wyspiańskiego. — W  niedzielę 
„Trzy życzenia" operetka w 3 aktach Zi< hrera. De­
biut panny LeontyDy Borkowskiej w roli Lotti, 
grywanej przez pnę Schuppównę. — W poniedi :a- 
łek wznowienie „Klub kawalerów" kim. w 3 akt. 
Michała Bałuckiego, występ Pauliny Woinowskiej.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Komedy a Bahra „One" ściągnęła 

wczoraj po raz trzeci znaczny zastęp wyborowej 
publiczności do teatru. Chociaż to sztuka w budo­
wie wadli wa, w drugim akcie silnie przypominająca 
słjnnj „Świat nudów" Paillerona, jedn ikże błyszczy 
w niej talent autora, znakomitego krytyka i felie­
tonisty wiedeńskiego, który nad modre brzegi Du­
naju przyniósł wykwintną francuską kuiturę lite­
racką. W  komedyi tej rozsypanych jest mnóstwo 
świBtnych pomysłów literackich, dyalogi są prze­
ważnie dowcipne i barazo interesujące, a wiele scen 
bardzo dobrze pomyślanych.

Jai już raz pisaliśmy, wykonanie sztuki Bah­
ra na nasze1’ scenie jest w całem tego słowa zna­
czeniu doskonałe. Lwów zaiste pochwalić się teraz 
tern może, że posiada najlepszą w całej Polsce 
trupę dramatyczną. 0 grze poszczególnych naszych 
artystów trzebaby chyba pisać w samych superla­
tywach. Pania Morską, któro,, występy afisz te­
atralny zawsze jeszcze zapowiada jako gościnne, 
radzibysmy jak najprędzej nazywad także „naszą 
artystką"; jej gra w roli Maryi Frisnhl jest tak 
wyborną, Świetni? pojętą i obmyślaną, że w sam 
raz pięknie by się złożyło, gdyby pani Morska zo­
stała koleżanką pp. Solskich, Romana, Bednarze w- 
skiej, Chmielińskiego i innych. P Solski ma talent 
zaiste pioteuszowy, zmienia się wedle woli: dziś 
wstrzą3a duszami widzów jako bohater tragiczny, 
jutro rozśmiesza ich do rozpuku j°ko figura komi­
czna. Jeżeli nie gra głównej roi to za to w pod­
rzędnej stworzy takie arcydzieło, że może posłużyć za 
wzór dla tycn swoich kolegów, którym zwykle mniej­
sze role przypadają w udziale. Przypominamy tyl­
ko jego niemą grę w roli drwala w „Zaczarowa- 
nem kole", w roli wiarusa w „Warszawiance". 
Wczoraj w sztuce Bahra grał ten genie lny arty­
sta rolę idyotycznego wiedeńskiego goga Maksa, 
a to przetworzenie się Solskiego w indywidualność 
biegunowo odeń odmienną jest tak do niepo- 
znania doskonałe, że np. w II  akcie oczy widzów 
wciąż śledzą ruchy Maksa, kręcącego się poza 
gronem g®śm po pokoju ze strasznie {łupią mi ną. 
W  równej mierze podbija widza swoją grą p. Ro­
man, aktor temperamentem stworzony do ról we­
sołych, mimo to umiejący zdobyć się na silne 
akcenta dramatyczne, jak tego nieraz dał dowody. 
Jego ośwmdczyny w I akcie to prawdziwe cacko 
poetyczne. Pani Bodnarzewska to na scenie typ 
tego, co Goethe nazywa „das Ewig-Weibliche", 
tyle w niej zamsze kobiecego wdzięku, poezyi, sło­
dyczy. Panna Jankowska zawsze żywa jak iskra, 
wesoła, jest w roli Risy w swoim żywiole, par 
Nowacki zabawny i sympatyczny jest ze swym ru­
chami początkującego atlety, udającego niezgra- 
bność z powodu rzekomego cięża~u muszkulów. 
O reszcie artystów, zwłaszcza o p. Węgrzynie, 
który świetną stworzył postać Leopolda lokaja, 
wynajmywanego przez mieszczańskie domy wiedeńskie 
do ubierania stołów i urządzania salonów podczas 
przyjęcia gości, następnie o p. Otrębowej, któ.-a do­
skonale grała postać lekkomyślnej Wiedenki, go­
niącej zawsze za modą, wiecznie zajętej drobiazga­
mi życiowemi i o p. Rybickie1, która bardzo do­
wcipnie obmyślała poitać subretki jj więc o tych 
artystach powiedzieć musimy, że w tern koncerto- 
wem przedstawieniu zgrali się doskonale z .esztą 
kolegów.

Na wczorajszem przedstawieniu obecnym był 
autor „Huraganu" p. Wacław Gąsiorowski. Zna­
komity ten powieściopisarz, który wrócił dopiero 
z długiej podróży za granicę i przyjrzał się bardzo 
dobrze różnym teatrom francuskim, hiszpańskim, 
niemieckim, widział wczoraj dopiero po raz pierw­
szy naszą lwowską truppę i był nią wprost za­
chwycony. Jego zdaniem teatr nasz stanąć dziś 
może vi rzędzie najlepszych w Europie teatrów, a 
takie koncertowe przedstawienie, jak było wczo­
rajsze, r ie różniło się w niczem od najlepszych, ja­
kie w Europie widzieć można.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 1 października. Przy dzisieiszem 

ciągnieniu losów państwowych z r. 1854 główna 
wygrana 63.000 koron padła na seryę 1883 nr. 5. 
Druga wygrana 10.500 K. na s. 2871 nr. 43.

Wiedeń 1 października. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego przeznaczonego na rzeź, ogó­
łem 4342 sztuk. W  tern było z Galjcyi 215 
z Bukowiny 24. Przebieg targu spokojny. Ceny 
niezmienione. Niesprzedanych pozostało 101. W o­
łów z Galioyi i Bukowiny sprzedano: 29 sztuk po
60 do 65, 96 s-stuk po 66 do 71, 80 sztuk po 
72 do 76 koron, 2 pc 77 do 78 koron, buhaje 
podticzone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
56 do 66, kmwy podtuczone po 54 do 64, bydło 
chude po 34 do 64 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Z  kolei. Austr.-Lindau-przedarulański zwią­
zek kolejowy. Z ważnością od dnia 1 października 
b. r. wchodzi w życie dodatek IV do taryf cz. l i  
zesz. 1 i 2 z dnia ) marca 1896,

S p o r t .
Wyścigi konne w Wiedniu. Zjazd wrześniowy.

Dzień szósty 17 września. Nagroda Gaga,
6 000 K. zwycięscy, '000 X. drugiemu koniowi; 
dla koni dwu- i trzyletnich; meta 1100 mtr. Za­
pisano koni 15, biegały 3. Br. Z. Uechtritza 8-1. 
„Nero11 po Janissary od Agnes Hedipt 1, p A. 
Egyedi’ego 2-1. „Jayorina" 2. Totalizator 19 : 10. 
— Nagroda Espoir, 4.000 K zwycięscy, 600 K. 
drugiemu koniowi; meta 1800 mtr. Zapisano koni 
18, biegało 8. P, M. v. Szemerb 3-1. „Perlasz" pc 
Matchboi nd Hero 1, p. L. Egyedi’ego 4-1. „Quo- 
ta" 2. Totalizator 29 ; 10.

Dzień siódmy 19 września. Nagroda Nil De- 
sperandum, 6.000 K. zwycięscy, 1000 K. drugiemu 
koniowi; dla koni dwuletnich; meta 1300 mtr. 
Zapisano koni 14, biegało 5. P. A. Drehera „Kiss me" 
po Zsupan od Bussi 1, ks. M. Palffy’ego „Hans 
Heiling" 2. Totalizator 74 : 10. — Nagroda Ver- 
neuila, Handicap, 10.000 K. zwycięscy, 1.60C K. 
drugiemu koniowi; dla koui dwuletnich, meta 1200 
mtr. Zapisano koni 39, biegało 18. Hr. A. Henckla 
„Latander" po Master KiHare od LentiJ (63 y , 
kg.) 1, br. Z. Uechtritza „Boa" (66 kg) 2. Tota­
lizator 50 : 10.

Dzień ósmy 21 września. Nagroda Ridotto, 
bieg sprzedaży, 4.000 K, zwycięscy, 400 K. dru­
giemu koniowi; dla koni dwuletnich; meta 1000 
irtr. Zapisano koni 9, biegały 8 P Lincolna „Vig" 
po Gaga od Vinegretfe 1, p. E. y. Biaskoyicsa 
„Csatt" 2. Totalizator 16 : 10. — £ agroda rządo­
wa, 5.000 K, zwycięscy, Jockey-Cldbn 1000 R. 
drugiemu koniowi; dla kon trzyletnich, meta 2000 
mtr. Zapisano koni 10, biegały 4. Hr. L. Trautt- 
manmdorffa „Haiderose" po Zsupac od Edelweiss 
1, br. Z, Uechtritza „Passe partout" 2. Totaliza­
tor 76 . 10. — Wrześniowy bieg z płotami, 6.000 
K  zwycięscy, 1.500 E. drugiemu koniowi, dia 
kopi trzyletnich, meta 2400 mtr. Zapisano koni 
18, biegało 5. P. A. v. Lederera „Akarhogy* po 
Haryester od Actiyity 1, p. A. Baltazzi’ego „Bom­
bardier" 2. Totalizator 39 : iO.

Dzień dziewiąty 22 wrzebnia. Nagroaa jubi­
leuszowa, 40.000 R zwycięscy, 6.000 K drugiemu 
koniowi, meta 2400 mtr. Zapisano koni 68, bie­
gało 11. Br. J. Harkanyi’egc 3-] „Frangepan" po 
Prinias II od Spinning Jenny 1, stada Sząszberek 
4-1. „Facon" 2. Totalizator 28 : 10.

m EGM lOiZM ".
Pragc 1 października, Manifest wyborczy 

stai oizechów nawołuje do solidarności wszyst­
kich stronnictw czeakichi albowiem wrogowie 
narodu czeskiego stanęli teraz na stanowisku 
o v iele ostrzejszem. Odezwa kładzie nacisk na 
silne obstawanie przy prawie państwowem i 
domaga się zmiany sejmowej ordynacy. wy­
borczej i sanaoyi finansów krejowych za po­
mocą procentowego udziału kraju we wszyst- j 
kieb doobodacb państwowych z wyjątkiem ceł. J

Odezwa wyboroza młodoczechów podno- j 
si, że naród czeski powir^n wyboram’ rdow o-. 
dnić, Iz stoi niewzruszenie przy zasadzie je- j 
dności i n epodz;elności królestwa czeskiego i . 
nie zezwoli, aby kra,e korony czeskiej bądi ! 
tc polit sznie, baaź ekonomicznie były awią- 1 
zane z Niemcami, a każde usiłowanie tego ro­
dzaju gotów jest zwalczać jako zdredę k^aju.1 
Naród czeski powinien zamanifestować, że 
kraje korony czesk; ij mają prawo do samo­
istnego bytu w związku z nabsbursfcą monar-) 
obią i ż« Czesi mgdy me przestaną walozyó'
0 takie prawnopaństwowe stanowisko, odpo- j 
władające prawom kraju i interesom państwa, \ 
a mogące tworzyć simą zaporę przeoiwko za- j 
lewowi wielkomomieokiemu. Tak samo powinien . 
naród czeski dowieść, że uzasadnionem jest * 
żądanie, ażeby językowi ozeskiemu w życiu 
publicznem przysługiwały przywileje języka 
równouprawnienegc z językiem niemieckim. 
Odezwa usprawiedliwia kompromis z nnemi 
stronniotwami czeskiemi i wyraża ubolewanie, I 
że m;ędzy lud wiejski wniesiono zarzew'e ru- i 
chu, który go odwodzi od narodowej jedności, j 
Wskazując na ostatnią sesyę Rady państwa, i 
zaznacza odezwa, że młodoczesi pragną usilnie ! 
praoowaó ne, polu n eresów ekonomicznych, 
nie spuszczając^ z oka wielkioh celów poli­
tyki czeskiej. Wreszoie podnoś, odezwa postu­
lat rozszerzenia autonomii krsjowej, zaznacza 
wolnomyślne zapatrywania stronnictwa i wy­
znaniową toleranoye i kończy następującą) 
uwagą: „Kwestya ozeska nie jest już jedynie I 
dom< wą sprawą państwa austryack; ego. W szy­
scy którzy niebezpieczeństwo pangermanizmu - 
pojmują, widzą w zwycięstwie sprawy ozesLiej 
najpewniejszą gvaranevę utrzymania A.ustry1'
1 zachowania równowagi europejskiej".

Pflryi 1 października. 46 koagregacyj 
męskich, które posiadają razem 1740 zakładów 
i 370 kongregaoyj żeńskiob, posiadająoycb 
3662 zakładów, podało się o autoryzaoyę, w 
myśl nowej ustawy o kongregaoyaoh.

Wiedeń 1 październiku. Deputacya pro­
fesorów aiówersytetów austryaok ob pod prze­
wodnictwem wiedeńskiego profesora Tolda 
uda się do Berlina ceiem wręczenia adresu 
profesorowi Vircb nowi z powodu 80tej ro- 
ozn.oy jego urodź i.

Sofia 1 pa* iiernika. W  Paryżu zawarto 
ukł vd w pprawit nowei Bprocentowej pożyczki 
jułgarskitj w sumie 120 m lionów franków z 
kursem emisyjnym 82V2. Jako gwaraneya po- 
żyoak' służyć ma dochód z monopolu tytonio­
wego w Bułgaryi.

Haga 1 października. Biuro Reutera za­
przecza pogłosce, że królowa holenderska po­
rozumiała się z innymi panującymi co de po­
parcia międzynarodowego sądu rozjemczego na 
wypadek, gdyby on się zajął protestem Boe- 
rów przeciw proklamacy1 E itebenera.

Canton (w Stanie Ohio) 1 ppżdziernike. 
Dozorca grobowca Mac Kinleya, nazwiskiem 
Deprend, strzelił onegdaj w nocy do uakiegoś 
mężoŁyzny, który w podejrzany sposób kręci* 
się w pobliżu grubowea. W  chwih strzału je­
dnakże jakiś drugi męzczyzna wytrącił De- 
prendowi broń z 1 mrunku i rzucił się na nie­
go z nożem w ręku. Po krótkiej walce obaj 
napastnicy umknęli. Edaie się, ż& byli to wię­
źniowie zbiegli z v .ęzienia w Cr ntonie.

Sofia 1 października Zdaje się być rze­
czą pewną, że banda zbójecka, która uwiodła 
Amerykankę Seone. znajduje się w Bułgaryi. 
Dla wyszukania bandy wysłano pułk pieohoty.

Berlin 1 października. Nordd. Allg. Ztg. 
pisze, że podań® przez niektóre dzienniki nie­
miecki a wiadomość, jakoby kanclerz br. Buelow 
zapowi 3dział. że poi uszy sprawę rewizyi pro­
jektu taryfy celnej, jest wymysłem bujnej fan- 
tazy >

Londyn 1 października. Ministerstwo woj­
ny ogłasza, że doniesienia niektórych pism o 
zamiarze lorda Kitonenera podan a się do dy-

misyi i o nieporozumieniach, jfcitie zachodzić 
ifjają m.ędzy nim a ministerstwem wojny, są 
zupełnie bezpodstawne

Linc 1 października. Sejm górnoaustryacki 
przyjął przedłożenie Wydziału krajowego o re- 
gulany' płac nauczycielskich. Wynikająca z 
tej regulacyi nadwyżka wydatków wynosi
450.000 koron.

Londyn 1 października. „Biuro Reuters" 
ogłasza: Rozpowszechniona przed kilku dn:a- 
m pogłoska, że Anglia once objąć protektorat 
nad krajem Koweit, jest bezpodstrwna. W  o- 
statnim ozasie przyszło w tej części zatoki per­
skiej dc licznych starć między rozmaitymi Szcze­
pan; i. Wywiązały się z tego konflikty między 
rządami angielskim i turo cl ,m . Porte jednak 
pragnie unikania dalszych zawikłaf i sprawa 
nie ma charakteru niebezpiecznego.

Budapeszt 1 października. W  kilku oko­
licach kraju przyszło z powodu wyborów do 
rozruchów. W  okręgu Beleneyes zwolennicy 
frakcyi Koszuta napadli na księży i sędziów, 
należących do stronnictwa rządowego. Zare­
kwirowano WCISKO,

Kraków 1 października. Stronnictwo kon­
serwatywne ogłosiło dziś i akr swego kandydata 
do Rady państwa p Karolu S z u k i e w i c z a ,  
zastąpoę dyrektora kolei państwowych w Kra- 
kow e. Za kandydaturą tą oświadczyły się ró­
wni sż koło mieszczańskie i konserwatywne 
partya żydowska. — Kandydaturę demokraty­
czną a-ru P e t e l <  n z a  przyjęło także stron­
nictwo niezawisłych żydów .

Warszrwa 1 października Pomocnik ku­
ratora warszawskiego okręgu naukowego rze­
czywisty radzca stanu Dobrowolski otrzymał 
dymieyę. Następcą jego zamianowany naczelnik 
dyrekcyi naukowe: radomskiej Stefani.

Brzezina (na Szląsku górn.) 1 pażaz. One­
gdaj odbyli Polacy: Mysłowic, Katowic i innych 
miejsc DG yanicznych wycieczkę na stronę au- 
stryacką. Już na terytoryum austryackiem spo­
strzegli między sobą kilku polieyantów pru­
skich. przebranych po cywi Inemu. Na żąda­
nie, aby się oddalili, jeden z nich odpowie­
dział: „Ioh bin Ihi Polizei-T7ach tmeister und 
habe Sie zu flberwaohen". Dopiero za wda­
niem cię ooL iy, austryackiej, cofnęli się poli- 
cyanci pruscy na granicę, przedtem jednak 
spisano z uczestnikami wycieczki protokół.

Królewska Huta rGórny SzląslD 1 pażdzic r- 
nika. Dziś otwarto ta sióanry z rzędu ne Szląsku 
Górnym polski Bank Ludowy.

Berlin 1 października. Od 15 października 
otwarte będą w Bydgoszczy i w Gdańsku speeyal- 
ne zakłrdy nauki języka rosyjskiego dla urzędni­
ków pocztowych i politycznych z Księstwa Poznń- 
skiego i Prus zachodnich.

Neckendorf (Westfalia) 1 października. Tu­
tejsze Polki złączyły s.ę w stowarzyszenie mającb 
z ł  zadanie obronę dziatwj polskimi od germaniza- 
cyi przez szkołę.

Berlir 1 października. Minister handlu na 
wczorajszym bankiecie wieeu handlowego wskazai 
na trudne położenie rządu w sprawie traktatów 
handlowych Zaznaczył konieczność tych traktatów 
na czas długi i dedał przytem, że potrzebna Test 
większa ochrona rolnictwa, ale jak wielka, to wła­
śnie jest kwestyą trudne do ocenienia. Droga po­
średnia jesr najwłaściwsza.

Paryż 1 października. Dwaj jenerałowie rady 
legi1 honorowei podali się do dymis-i, protestu,ąc 
w ten sposób przeciw usunięciu jenerału Dayousta.

Konstantynopol 1 października. Rada gabi­
netowa uchwaliła zgodzić się na postawione przez 
rząd francuski warunki celem załata lenia sprawy 
przedsiębiorców bndowy doków.

Gilly (Belgia) 1 października. Kongres naro­
dowy robotników górniczych ucbwalił wystąpić 
przeciw proklamowaniu powszechnego strejku.

Dr. Eugeniusz Piasecki
w ta ż c ic ie  z a k ła m  d la gim nastyk! le cz n ic z e j, 
0»*twpedyi i m aaażu, powrócił z podróży naukowej 
po Niemczech Szwecyi. — Ordynuj’e od 2—4 popoł.

Plac Smolk: 1. 5.

H OTEL G EO R G E.
Przyjechali dnia 1 października. Hr. J. Kra­

sicki z Bachorza. Hr. M. Drohojowska z Tiiłkowic. 
Hr. J. Miączyński, W. Śclgalski i J. Mukieiewnki 
z Warszawy. A. Bohke z Triestu. L. Sternbach z 
Kri kowe Dr M. Eiang i J. Manele z Wiednia, 
M. Maciszewski z Tarnopola. M. Drzewiecka z 
Odedsy. M. Rechen z Czeri >wi‘>c.

H O T E L  FRANCUSKI
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracyos z pokojem do śniadaf, cu­

kiernia w miejscu 
Przyjechali dnia 1 pazdziermka. T Wojna­

rowski z Baliniec. K . Koderkiewicz z Rosochacza. 
Z. Kubitz z Deiatyna. S. Waligórscy z Swaryczo- 
wa. W. Popiel z Czerbowa. M Deller z Kołomyi. 
J. Madeyska z Przemyślan. M. Ynnngowe z Lipo­
wiec. H. Sawczyńscy z Bełza. W. Lekpiński z Sa­
noka. S GułkowsJti z Krakowa. L. Ohałuhińsk z 
Warszawy. F  Popper ze Schlan. A. Birsuhel z 
Wrocławia. J. Asłan z Koziniec. S Lotocki z 
Nadwórny. L. Winkler z Stanisławowa. F. Toma­
szewski z Sambora.

H O TEL EUROPEJSKI
Lwów — Plac Maryack.

ALBERT SZK0Y7R0N.
Przyjechali dnia 1 października. A. Wołkowicki 

z St-zyżowa J. Wolgner z Komarówki. J. Palkisch, 
J. Byck i J Schwarz z W.ednia. J. Dąmoski z 
Sambora. K. Garapich z Cebrowa. W. Niemierow- 
ski z Rosy i. J. Puchalski ż Dworca. W  Gniewosi 
z Nowosielec. J. Ahgarowicz z Bratyszowa. J. Po­
tworowski z Koropca. St. Glazor z Schodnicy.

N A D E S Ł A N E .

m '
Cods'a ul, 
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ft. Po ątek ■ p  h » *1 8S« ' 

-da a fatalna Ploma

Dl T  BOH OSIEW ICZ
p o w r O c il  1 o r d y n u j e  w  c h o r o b a c h  J a m y  

u s t n e j  i  zeb ów .
Ulica Jagiellońska liczo* 7,

Zi *ożony w r. 1853-
DOM BANKOWY i KANTOR M1ANY

p o d  fir m ą :

a u g u s t  s c h e l l e n b e r g  i s y n
we Lwowie, ulica Karola Ludwikę 1. 

kupuje i sprzedaj i pod jak najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowi i 

monety.
Losy n& spłf ty  m iesięczne.

Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy, 
płacimy zs nie nadwyżkę r kupna gotówką i 
te same iosy sprzedaj en? w dogodnych spła­

tach miesięcznych.
Wydawnictw! ga-tety loso wał „Nadziejt “. 

Prenumera * roczna K 8.40 we Lwowie K. 6.60 
n. pro1 rincyi.

Wiedeń 1 października. Kursa giełdowe. 
Losy a) procentowe :

Arstr zakł. kr. z obi. pr. z r. 1850 3°/0 253.— 
n „ , 188P 3“/, 242.50

Tow, żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4w/0 500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1S70 100 zł. 5% 256.75 
W ęg Banai h-potecznego po 100 zł. 4°/0 244.25 
Pożyczkt serbsk® prem. po 100 fr. 2°/„ 79,50 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr 92.25 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Bacilica) 5 zł, 15 75, Zukł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł 396.60, Clary 40 
zł m k. 154.0C, Tożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.—, Losy m. Krakowa 2C zł. 76.5C. Pożyczka 
m Lubiany 20 zł. 65.00, Ofen 40 zł 16S.C0, 
Palffy 40 zł m k. 170.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 46.—, Czerw, krzyża węg, 5 zł. 23’75, 
Losy fund. aroyks Rudolfa 10 zł. —.—, rialms 
40 zł. m. k. 234.—, Pożyczka salcbursku 20 zł.
79.00 Pożyczka St. Genois 40 zł m. k. 270.00, 
Losy komunalne w. Wiednia r. 18V4 395.— .

Wiedeń 1 października. (Giełaa towaro­
wa). Cuhier (spokojny) 20‘35 Nafbr galicyjska 
be? zmiany. Spiry^uj (niezmieniony) 40-80.

Berlin 1 października. (Zamknięcie gieł­
dy). (Pcd/tjg obliczenia procentowego). Ban 
noty austryackh 85 30, Spirytus 40 75

Paryż 1 października. (Zamknięcie gieł­
dy). Trzyprocentowa renta 10117. Mąka 
(„Fleur de Paris") 27 35.

Frankfurt 1 października. (Giełda zagra­
niczna,?. Kredyty austriackie 192*00 Koleje 
państwowe 13P90. Alpiny tOO'00 Disoonto 
168 90. Laura (XX) 00.

RUCH POCIĄGÓW  K O LE JO W Y C H
ob< w t ^ z u j ą c y  z d n i e m  1-go m a j a  1901 r o k u  

(Czas środkowo-europejski).
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Do Lwowa z:
(na d w o rz e c  głów ny)

Czerniowiec, Jckan, Jass, (Constancy, Bukaresztu) 
Krakowa (Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki i Za­

kopanego, Berlins ‘ Wrocławia, Warszawy i 
Wiednia)

Podwołoczysk, Grzymałowa,

akowa (Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcim 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa) 

drniowiec, (Ickan, Suczawy, Czortkowa, Kałusz 
cuchowic (codziennie od 16 maja do 15 wrześr 

włącznie)

Lawocznego (Chyrowa, Borysławia, Kałusza i Pe­
sztu)

Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, 

Berlina, Wrocławia, Orłowa od “ /* ao **/», Tar­
nowa, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Prze­
myśla)

Stanisławowa (KerfiemezO, Potutor, Chodorowa) 
Janowa
Skole^o, Stryja, Kałusza, Chyrowa (z Lawocznego 

oa 1 czerwca do 15 wrzeŚDia)
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, 

Rzeszowa Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, 
Chabówki i Zakopanego 

Czemiowiec, Ickan, Bukaresztu, Gałacu, Jass, Hu- 
eiatyna i Stanisławowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Hu- 
siatyna, Tarnopola i Brodów 

Brzucho wic (od 16 maja do 15 września w niedziele 
i święta)

Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołoczysk (Kijowa, Odeasy, Gizymałowa, Ko- 

zowy. Brodów)
Czemiowiec, Itzkan, Stanisławowa 
Krakowa, Berlina, W rocławia, Wiednia, Orłowa, 

N. Sacza, Tarnowa. Jasła i Rzeszowa 
Sokala, Óełzca, Lubaczowa, Rawy ruakiej
Brzuchowie (od 16 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Lubaczowa, Sanoka, Przemyśla,
Brzuchowie (od 16 maja do 15 września codziennie 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Czemiowiec, Ickan, Bukaresztu, Husi&tyna. Potutor, 

Khresmezo
Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września) 
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy.

Tarnowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
Podwołoczysk, K ijowa, Odessy, Brodów, Kopy- 

czyniec, Zaleszczyk, skały, Iwania pustego. 
Lawocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia

(na d w o rz e c  „P o d z a m c z e " )
Pociwolocrysl G-zymalow , Tamoiol-
Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk. Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów 
Podwołoczysk, Kijowej Odessy, Zaleszczyk, Kopy- 

czyniec, Podwysokiego i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczy- 

nieć, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego.

Ze Lwowa do:
(z d w o rca  g łow n ego)

Krakowa, Rozwadowa, via Przeworsk, Jasła, Cha 
bówk.i, Zakopanego, Orłowa, Wiednia, Wrocławia, 
Berlina.

Ickan, Czemiowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Con- 
stancy

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, 
Sambora. Jasła, Stróż, Rozwadowa, via Dębica. 
W  ieliczki.

Brzuchowie (od 16 maja do 15 września codziennie)
Czemiowiec, Podwysokiego, Potutor,
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy. Brodów, Kopyczyniec 

rocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
kow&, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
kowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przewor­
ska, Rozwadowa, Stróż, Tamowa, a od 15 
czerwca do 15 września włącznie Sanoka, R y­
manowa, Iwonicza i Jasła 

Skolego, Chyrowa, Katusza (do Lawocanego od 1 
czerwca do 15 września)

Janowa
PodwołoczTsk. Brodów, Grzymałowa, Kozowy 
Sokala, Bełzc-a, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czemiowiec, Stanisławowa. Potutor 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 

Zaleszczyk. Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Brzuchowie (oa 16 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Curriow iec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna, KeróB-

mezó
Krakowa, Wiednia, W rocławia, Berlina,
Stryja, Drohobycza. Borysławia, Sambora i Chyro- 

wa (Skolego tylko od * 1 raaia do 30 września) 
Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 
Brzuchowie (codziennie od 16 maja do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jaro­

sławia
Stanisławowa 
Krasowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, 

Orłowa (od 15 czerwca do 15 września), Chyrowa, 
Mezó-Laborcza, Pesztu, Oświęcimia.

Janowa (od 1 maja do 15 września w dni powsze­
dnie, a od 16 września do 30 kwietnia 1902 co­
dziennie)

Lawocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej 
Brzuchowie (od 16 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Czemiowiec, Itzkan. Jass Bukaresztu, Czortkowa, 

Bertometu, Seretu, Brodiny, Suczowy 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia. Rozwa­

dowa, via Przeworsk, Rzeszowa, Orłowa, Chy­
rowa. Rymanowa, Iwonicza, Chabówki, Zako­
panego i Wieliczki _

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa.
(*  d w o rca  „P o d z a m c z e " )

Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
P odw ołoczysk , K opyczyniec i Zaleszczyk, 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk 

Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa 
j Odessy

Tarnopola I Brodów ___
P od w o łoczy sk , Brodów, K op yczyn iec , Zaleszczyk,

Podwysokiego i Grzymałowa

U w aga. Por* nocna jest oznaczoną ramkami. — 
Ocm środkowo-europejaki jes póżnirjszy o 86 minut 
od cra-s lwowskiego. W  mieście wydają bilety , aaiy: 
Zwykli bilety ą-en-ya d*ien ikśw J. Bu. Sokołowskiego 
„  pągLEit Hausm&na L 9 od 7mej rano do 8mej godziny 
wie .jorem, «ab zwykłe i wszelkiego Innego rodz iju bilety, 
taryfy, ilustrowane przewodnik., rozkłady jazd; i t p .  biu­
ro inf -macyjne kolei państ—owycl (ul. K i—dcicioj k 5, 
w podwo-zu sonoc II, drzwi nr. 62) w godzin sh urzą- 
L#wyoh (8—*, w święta 9—12)



PRZEGLĄD z dnia 2 października 1901.

W BALONIE.
Niezwykłe wzruszenie ogarnęło tysiące 

widzów. Balon wzniósł się w górę. Powoli ni­
knął z oczu, wreszcie nie można już było od­
różnić siedzących w łódce dwojga aeronautów.

A  u stóp ich leżał Neapol...
Oozy podróżników napawały się wspania­

łym widokiem. Śpiący niespokojnym snem "We­
zuwiusz zdawał im się małym punkcikiem, da­
lej widać było krętą linię Apeninów, z dru­
giej zaś strony — morze, olbrzymie, błękitne, 
błyszczące pod promieniem słońca morze...

Nagle, wśród głębokiej ciszy, dał się sły­
szeć w błękitaoh głos kobiecy.

— Oliwierze! — mówiła kobieta — podaj 
mi pan rękę!

— Proszę ! — odparł towarzysz.
— Dziękuję ! — rzekła podróżniczka, prostu­

jąc się ze drżeniem i mrużąc oczy.
Mężczyzna spojrzał na nią; blada, opadła 

bezsilnie na trzcinową ławeczkę.
— Co pani jest ? — zapytał.
— Boję si ę! Czuję zawrót głowy. Ale to 

przechodzi już — dodała, przecierając ręką oczy.
— Czy może pani żałuje swojej fantazyi ?
— Bynajmniej. Ale pierwsze wrażenie działa 

silnie na nerwy. Teraz już mi jest lepiej.
Podróżnik patrzał na nią uważnie.
Była zaohwycająca w skromnym kostyu- 

mie turystowskim, pod którym wyraźnie ryso­
wały się dziewiczo piękne kształty, w małym

męskim kapelusiku, z kokieteryą nasuniętym 
na złociste włosy.

Młoda kobieta patrzyła także na towa­
rzysza, na którego twarzy malowała się odwa­
ga i smutna zaduma. Spostrzegła jego brwi 
ściągnięte i zapytała śpiewnym głosikiem:

— A  pan, panie Oliwierze, co za posępną 
masz minę ?

Nie odpowiedział nic. Po chwili dopiero 
odezwał s ię :

— Podnosimy się za prędko.
Schwycił jeden ze sznurów, przymocowa­

nych do balonu i zaczął nawijać go na rękę. 
Młoda kobieta zauważyła, że balon idzie 
wolniej.

— Co to ? Idziemy na dół ?
— Nie — odparł Oliwier. — Zaraz zaoznie-

my wznosić się wyżej.
— K iedy?
— Ody zechcę. Trzeba tylko zakryć znowu 

klapę. Czy widzi pani sznur, który trzymam 
w ręku? On to właśnie reguluje ruchy nasze.

— A  jeśli sznur pęknie?
— To być nie może, jest dość silny. A  gdy­

by jakim sposobem pękł, byłoby już po nas.
— Dlaczego ?
— Ezeoz prosta. Balon wypełniony jest do­

stateczną ilością gazu, aby pójść z nami w sfe­
ry, gdzie powietrze będzie już dla nas niemo­
żliwe. Podusimy się wtedy.

— Dzięki Bogu, źe trzebaby chyba oudu, 
aby to stać się mogło. Przecież sznur jest po-, 
dwójny ?

— Tak jest, ale wystarezy jedno pociągnię­
cie noża, aby go przeciąć. Powiem pani wię­
cej : dość będzie pociągnąć sznur silniej — a 
wtedy spadnie do nóg naszych i my — udamy 
się w bardzo daleką podróż!...

Słowom tym towarzyszyły odpowiednie 
ruchy... Młoda kobieta z błędnym wzrokiem 
chwyciła Oliwiera za rękę i zawołała :

— Ależ pan straoiłeś zm ysły!
Młodzieniec spojrzał bacznie na nią i od­

parł :
— Nie, nie zwaryowałem...
— W  takim razie nie rozumiem pana...
— Nie rozumiesz pani ? Choę, abyśmy umarli 

razem tu, pod otwartem niebem, daleko od 
ziemi, na której doznałem tylu zawodów...

Młoda kobieta chciała odpowiedzieć, lecz 
powstrzymał ją.

— Proszę nie przerywać! Jednam słowem 
zdemaskuję panią... Nic nie pomoże ci twa 
obłuda.. Od dwóch dni wiem już, że oszuku­
jesz mnie, że k&chasz innego!... A ja głupi, 
wierzyłem i byłem przedmiotem żartów tego 
fircyka, hrabiego Moreno , który nie od­
stępował ciebie na krok!... Przekleństwo ! Mo­
że panią dziwi, skąd wiem wszystko, ale o to 
mniejsza! Ty, którą uważałem za ideał szla­
chetności i czystości, zdolna jesteś do kłam­
stwa! A  przecież kochałem cię, ubóstwiałem. 
Minęło już pół roku, odkąd wyjeohaliśmy 
z New-Yorku; pani owdowiałaś — a ja poko­
chałem cię, jak szaleniec... Byłem niewolni­
kiem twoich zachcianek, twoich kaprysów...

Żądałaś, aby czekać końca żałoby, termin już 
minął — miałaś zostać m oją! Ale nie — gra­
łaś dalej komedyę, jak wytrawna aktorka. 
"Wczoraj przyszła ci do głowy myśl puścić 
się balonem wraz zemną Spełniłem twą za­
chciankę, którą chciałaś zakończyć karnawał 
neapolitański. Ale me wiedziałaś, źe sama so­
bie gotujesz ’ zgubę! Sama dałaś mi w rękę 
sposób zemsty wcale nie europejski!... Kiedyś 
znajdą zmarzłe, skamieniałe oiała nasze, z o- 
puchniętemi twarzami, ociekającemi krwią, 
która sączyć się będzie z uszu, z ust, z oczu... 
Taki płacz krwią, to rzeoz niezwykła, prawda?

Młoda kobieta drżała, jak w febrze.
— Nie zrobisz pan tego! Oliwierze ! To zbyt 

straszne! Nie ohoę umierać taką śmiercią!
Oliwier skrzyżował ręce na piersiach.

— Gdybym nawet choiał teraz przeszkodzić 
temu — już jest zapóźno!

. Skoozyła ku niemu i wyrwała mu nóż 
z ręki. , i |

— Przecież z pomocą tego noża, można cny- 
ba zniszczyć ten przeklęty balon.

— Spróbuj pani! — odparł zimno Oliwier.
Schwyciła się rękoma za sznury, stanęła

nogami na brzegu czółna, chcąc dostać do ba­
lonu. Ale wiatr silny rzucił ją na dno łódki, 
nóż wypadł w przestrzeń.

— Teraz przekonałaś się pani — mówił Oli­
wier tryumfująco — że upór do niczego nie 
doprowadzi. ,

Nagle młoda kobieta krzyknęła radośnie. 
Na twarzyczce jej zajaśniała nadzieja. W su­

nęła rękę do kieszeni i wyjęła przedmiot, o 
którym prawie zapomniała.

—  Wiedz pan, że prawdziwa Amerykanka 
nie podróżuje bez rewolweru, który zawsze 
przydać się może...

Wyciągnęła rękę, rozległy się dwa wy­
strzały, jeden po drugim. Balon zaczął spadać 
gwałtownie.

— Wszystko jedno — odezwał się Oliwier— 
zrobiłaś pani swoje, ale wiedz, że znajdujemy 
się nad morzem otwartem. Nie unikniemy 
śmierci !...

Balon spadał z przerażającą szybkością. 
Zamrużyła oczy, oozekująo mężnie śmieroi...

Neapol, 10 września 1900 r.
„Drogi Oliwierze! Nareszcie dzisiaj otrzy­

małam wiadomości o tobie. Dowiedziałam się, 
że jesteś zdrowszy. Jestem szozęśliwa i także 
wkrótce będę zdrowa.

Rybakowi, który nas ocalił, dałam oałą 
garść pieniędzy. Ten może naprawdę powie­
dzieć, że szczęście spadło nań z nieba!

Przekonałam się, że nie bardzo bezpie- 
oznie podróżować z panem...

Gdy wyzdrowiejesz zupełnie , zostanę 
twoją. . .  Dałeś niezwykły dowód męstwa i 
miłości.

Twoja na iyoie całe
Leatt.

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia de wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lw o w sk ich , k r a k o w s k ic h , 
w a rsza w sk ich , w iedeń sk ich , 
c z e sk ich , fran cu zk ich  ect.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p ren u m eratę  na 
w sz e lk ie  p ism a  

przyjmuje
Ajencja dzienników i ô łosszeó

Sokołowskiego 
we Lwowie,  Pasaż Hausmana Nr. 9. O

Kosztorysy gratis.

Rękawiczki
prawdziwe „Victoria“ jedyne zastęp­
stwo dla Galicyi m ęsk ie  i dam ’ 
sk ie , k oz łow e , duńskie', sarn ie , 
je le n ie , a n ty lo p y , ju ch to w e , 
nappa  podwójnie szyte od 1-50, 
wizytowe, rautowe najmodniejsze ko­

lory.

Tadeusz Górski
L w ó w ,  p l a c  M a r y a c  k i  8

(róg Hetmańskiej) |

K a w a ,S y r iu s z “ , Lwów, ul. 
8-go Maja 1. 2. — pół 

kilo 65 ct., 75 ct. i wyżej 
27  W ałow a, z a ra z  4  p o k o je  z  bal 

konem  na I p iętrze .
O k o ło  100 centnarów metrycznych 

huraków pastewnych jest do sprzedania 
po 65 kt. za centnar loco dworzec kole 
jowy Żółkiew. Bliższej wiadomości udzieli 
p. Boruch Bindel w Żółkwi.

JJI Wiedeńska ki ubiorów
męskich T iringa  i B ra c i, Lwów, Ja- 
g ie lloń sk a  2 , poleca największy wy 
bór. 90% taniej jak wszędzie.^

P e le ry n a  czerwonego koloru, w bar­
dzo dobrym gatunku do sprzedania. Wia 
domość Ajencya dzienników. Pasaż Haus 
mana 9.

3  p ok o je , przedpokój, kuchnia, wo 
dociąg, pralnia na parterze do wynajęcia 
od 1 października, ul. Zyblikiewicza S7.

Maszyny ?do s z y c ia  Śingera 
„  _ inne sprzedaje za

gotówkę z opustem 10%  lub na raty pod 
przystępnymi warunkami. Cenniki illustro- 
wane wysełam bezpłatnie. Jan Lauruk 
Lwów, ul. Halicka 1. 6.

Z łr . 1 8 0  >/> Kio. znakomitych okru­
chów herbat poleca F ry d e ry k  Schu* 
buth I S pka, Lwów, Eynek%_45.____

Lwowska Izba załatw ień
dla ro ln ictw a  handlu i p rzem ysłu  

(p|. D ą b ro w s k ie g o  5). 
p o le c a  do  n a b y c ia :

1. M ajątek  z iem sk i z gorzelnią
ibszaru 2.200 m. w tym 1.000 m. lasu 
rębnego sekcyami.

2. M ajątek  z iem sk i z gorzelnią,
ibszaru 1.700 m. w tym lasu 700 m. 
iO letniego.

3. M ajątek  z iem sk i z gorzelnią
>bszaru 1 600 m (Bukowina).

4. M ajątek  z iem sk i z gorzelnią
ibszaru 1.750 m. w tym lasu 600 m. (na 
yłasną i gorzelni potrzebę).

5. M ajątek  z iem sk i obszaru 360 m 
roli nader urodzajnej, 300 m. łąk dwu- 
kośnyeh, lasu 275 m., ogrodów z par- 
fciem 20 m. stawu 3 m. Stacya kolej. 
w miejscu. Majątek ten nadaje się bar- 
Izo korzystnie na gospodarstwo mleczne.

6. M ajątki z iem sk ie  większe i mniej- 
ize także z gorzeluiami, zbadano przez 
laszych fachowych mężów zaufania i 
sasługujące na polecenie.
7. R e a ln o ś c i  w mieście i na prowincyi.
8. Z am ia n y  d om ów  we Lwowie, 

Krakowie i Samborze na majątki ziem- 
ikie.

9. U skuteczn ia  z le c e n ia  na sztucz­
ce nawozy, węgiel kamienny, maszyny 
■olnicze i inne, przyjmuje w komis spi- 
■ytus (także nadkontyng), chmiel, ziemio- 
jlody rolne i leśne.

P o szu k u je  : 
yiększe kompleksy, nadające zię do par- 
lelacyi pod budowy we Lwowie, tudzież 
uniejsze parcele budowlane.

:%%
8 
? * •

KomplełneS||j 
^ urządzenia _

Odpędowe
ausrr.paG9/929.węg.par.|4673 

Fabryka  maszyn  
i Odlewarnia żelaza

E . B r e d t . S ¥
w  O T T Y N .i l  (Galicya.) 

Z lO O Ź $tru dh fą> ^
* “ 2?T,4;()bc,fpiKow

M f

1
8

Ogrodnik
le g ły  w swoim zawodzie, z długolet- 
emi świadectwami poszukuje posady 
raz lub od Nowego Boku w większych 
ąjątkacb. Łaskawe zgłoszenia pod A* 

J. poste restante B rzeŻ an y .

4  rosłe kasztanowate 
klacze

jarami złożone i ujeżdżone tudzież 
lwie sześcioletnie wierzchowe klacze 

są na sprzedaż w J a s io n ce . 
Zgłoszenia przyjmuje, informacye 

idziela Zarząd dóbr, poczta Jasionka.

U dzielam  lekcyi języka niemieckiego 
umiarkowanej cenie, Piekarska 34, 

rter, Nr. drzwi 6. ____________
S p rzed a ż . Winda żelazna dwupię- 
iwa, lina druciana. Małeckiego 8.

M a sło  s o lo n e
większych ilościach ma do zbycia mle 
irnia dworska w Myślatyczach poczla

M o śc isk a

JM&, PASAŻ BU OSMANA 
Lwowskie

FOTO-PLASTICON
(46 razy premiowane)
Od a9/9—s/10 do widzę

Zajmująca podróż
z M eksyku do Texas.

Wstęp 10 centów.

H A N D E L

PŁÓCIEN I BIELIZNY 
JANA RIEDLA

WE LWOWIE
poleca najtaniej własnego wyrobu 

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 1-65, 2'—, 2-20, 2'50 i 3. 

K oszu le  z przodami w zakładki pi­
kowe i fantazyjne zł. 2'50, 8, 3'30, 
3-70.

K oszu le  kolor , kretonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 3. 

K oszu le  kolorowe satynowe po zł. 
245.

K oszu le  n o cn e  białe, po zł. 1-60 
i 1 85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2'30, 2-50 i 2-75. 

K oszu le  dla ch łop a k ów  po zł.
1-40 i 1-60.

PółkoSZUlki z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct. 

P r z o d y  d o  k oszu l do wszywania 
60, 65 ct

K ołn ierzy k i mę3kie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2'50, dla chłopa 
ków zł 2' 10.

M an k iety  tuzin zł. 3-60, 4, 4-50.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 1 20, 130, 1-40 i 1-70. 
dla ch ło p a k ó w  z dymy po zł. 0-95 

i 1-10.
S k arpetk i m ęsk ie  tuz. zł. 4, 5, 

6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
3 50, 4, 4-50.

Kaftaniki od  potu cieńkie i siat­
kowe (Schweissauger po zł. 0-90 i 1. 

K am izelk i d o  p o low a n ia  weł­
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50.

P o ń c z o c h y  d o  po low a n ia  i 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-60.

S p od n ie  do  kąp ie li trykotowe. 
O ryg in a ln e  p ro f. dr. J d g era  
w y ro b y  z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznych.
Chustki d o  n o sa  płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 3, 
3-60, 450, i 5, imi tacy a batystowych 
zł. 3 60, 4 50, 5-75.

S ze lk i a n g ie lsk ie  od 85 ct. 
P a r a s o le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda  k o loń sk a

„Johann Maria Farina Jiilichsplatz 4“ 
flakon zł. 0 50, 1, 1'50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach. 

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

s f t r M M N N Ś  — — O — —

Kalendarze na r. 1902! §
Każdy chce mień dobry kalendarz! Księgarnia katolickich wyda­
wnictw J. Steinbrenera w Winterhergu w Czechaoh, wydała ośm wy­
bornych kalendarzy. Z nich wybrać sobie może każdy odpowiedni

kalendarz.
1. K a ła n d a rz  M a rya ń sk i, kosztu je 8 0  hal.
2 . „  N ajśw . R o d z in y , k osztu je  8 0  hal.
3 . W ielki ka len d a rz  P ow ieśc iow y , k osztu je  op ra ­

w n y  1 k or ., b roszu row a n y  9 0  hal.
4. K a len d a rz  W szechśw iatow y, opr. 1 kor., brosz.

9 0  h a l.
5. P rzy ja c ie l  ko łn ierza  opr. 1 kor., brosz, 9 0  hal.
6  N ow ość! P ociech a  sta rości, (d r u k  duky dla

sta rych  lu d zij, kosztu je 9 0  hal.
7. 8. K a len d a rz  u n iw ersa ln y  czy li p ow szech n y ,
n a jw ięk szy  z p o lsk ich  k a len darzy , w y sz e d ł na r. 1 9 0 2  
w II tom ach . K a żd y  tom  stanow i o d ręb n ą  c a ło ś ć  i k o ­

sztu je  w  op ra w ie  z e  z łotym  tytułem  2  korony.
Kalendarze wydawnictwa J. Steinbrenera, zyskały ogólne uznanie, 
dlatego, że są napisane w duchu katolickim i narodowym, podają 
zajmujące powieści, humoreski, wiersze, naukowe artykuły, wyna­
lazki najnowsze i przegląd polityczny. Na każdej prawis stronie jest 

rycina. Kto jo raz kupił, kupuje je co roku.

Dostać je moina w  każdej księgami i w  han­
dlach papieru.

S i S M M M M M  M W C O M M Ś

Ogłoszenie licytacyi.
Na przedsiębiorstwo do budowy murowanej stajni na 6 koni 

w artyleryjskich koszarach miejskich im. Arcyksięoia Leopolda 
Salwatora, .rozpisuje Magistrat niniejszem publiczną ofertową licy- 
tacyę, która odbędzie się dnia 7 października 1901 w ponie­
działek o godzinie 12 w południe w m. U. b. Do ofert należy do­
łączyć jako wadyum kwetę odpowiadającą 2Y40/o żądanej oeny za 
budowę do kluoza. Plany, przedmiar i warunki licytacyjne są do 
oglądnięcia w m. U. b. w godzinach urzędowania.

Z Magistratu król. stoł. m. Lwowa.

?

!> rtiwolf 9 8
I

m iesięczn ik  m uzyczno-nutow y 
ro zp o w sze ch n ia  tylko w y b o ro - 

>< H I  ■  w e n o w o ś c i  m u zy czn e ,k o n ce r ­
tow e, p e d a g o g iczn e , popu larne, 
tran sk ryp ey e  o p erow e , kom - 
p o z y c y e  sa lon ow e , u tw ory  na 
4  rę ce , do  śpiew u, na sk rzy p ce , 

tąńce.
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4— 5 ntworów na welino­
wym papierze. — Wartościowe nowo­
ści zagraniczne.

Redaktor i wydawca Leon Ohojecki. 
z przesyłką pooztową: Kwartalnie 2  złr., (4 kor.)

A'

Cena prenumeraty: we Lwowie i na prowinoy 
półrocznie 4  z łr ., (8 kor.) rocznie 3  Złr. (16 kor.).
Ekspedycya „Melomana*1 dia Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie

Pasaż Hausmana 9.
Kompleta z rokn zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospekta wysyła gratis i franko okspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9.

r

i
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WSPANIAŁE PREMIUM
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

^ m O O T I K A  ILUSTROWANEGO
4
4

4
4

oooooooooooo oooooooooo
§ C a ł k o w i t a  g o t ó w k a  nie w y m a g a n a !

P o d  d o g o d n y m i 
w a ru n k a m i

dajemy osobom, będącym w mo­
żności płacenia, wszystkie nasze 
towary na kredyt i polecamy im 
dywany salonowe, do pokoi, ko­
ścielne i ścienne, chodniki, linole­
um, ceraty, firanki, portyery, ka­
py na stoły i łóżka, kołdry, koce, 
materye na meble i różne inne 
przedmioty dekoracyjne. — M e­
b le  Ż elazne i drewniane, towa­
ry lniane i płócienne, bielizna, to­
wary futrzane, konfekeya męska i 

damska - wszystkie inne artykuły mogą byó przez nas sprowadzone.
Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenniki darmo i opła- 

tnie. Listy należy adresować:
Zarząd wiedeńskiego Magazynu

„ A . Y A
Lwów, ulica Sykstuska 6 (w Pasażu).

12 tomów dziel Sienkiewicza
(tom oo miesiąc).

Dzieła Sieukiewioza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo­
dnika i obejmą całą jego twórozość, także między innemi w roku bieżąoym utwór

— -* m  w  ©
z łlluatracyam l P io tra  S ta ch lew icza .

W niedalekiej przyszłośoi ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów.

Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich'*. Dział artystyczny obejmuje re- 
prodnkeye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin kolorowych i oddzielnych 
„dodatków artystycznych".

P ren u m eratę z e  L w ow a i ca łe j G a licy i z  B ukow iną p rzy jm u ją :
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego“ we Lwowie

Pasaż Hausmana l, 9, orae wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illnstrowanegou razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami

dzieł Sienkiewicza: j

We Lwowie. W  Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową:
Kwartalnie . . . .  6 kor. 80 hal. Kwartalnie . . , 7 tor. 20 bal.
Półrocznie . . .  18 „ 6C „ Półrocznie . . 14 , 40 „
Rooznie . . . .  . 27 „ 20 • . 28 „ 80 „

Pragnący otrzymać dzielą Sienkiewicza w pifk nej oprawie z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal., 
tj. Uwartalnie za 3 tomy 1 K. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 3 kor. 40 hal., rocznie za 13 tomów 4 K, 
80 hal., którą to należytoś prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.

Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 85 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobna okładki do oprawiania półrocznych komple­

tów „Tygodnika" 3 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal,

►
►
►

E m i l i a ,  w  3? r  z  © m  y  ś  1 - u ,  ^ E i c l c i e - w l c z a .  4 -

►
►
►
►

Praw dziw e
marmury, syenity, granity etc.

w różnych kolorach i gatunkach do celów architektonicznych i użytko­
wych w blokach lub płytach surowych jak również w zupełnem wykończe­
niu podług własnych lub danych rysunków, ogółem wszelkie wyroby w tych

materyałach poleca

, : f \  z ł o t i t i c k i

Lwóto, Pasaż Hausmana 8
zastępca towarzystwa tyrolskich marmurów Fritz Zeller i Sp.

Różne wzory, gotowe wyroby i próbki na składzie.
Wiedniu.

I  HANDEL H E R B A T Y  I K AW Y r(r ł ,

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, ul. Teatralna 3 dom własny

HERBATĘ
poleca 

zbioru majowego: 
półki. Gongo zł. 1'60 
Souchong czar. 2'— 
—zbiór majowy 3'— 
Kaysow czarna i ‘— 
Melange doLon. 4-— 
Wy siewki herba­

ciane. • . 1'80 
Wysiewki najle­
pszych herbat 1*60

poleca najlepsza gatunki
W :  A k .  W

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 4*/4 kilogr.

w woreczku w
Portorico . . . 9'— pół k. —*9C ♦♦ 
Guba grubo-ziarn. 9'60 „ —'90
Ceylon zielona 10.— * 1 —
Oeyl. z. przednia 10'40 „ 1-04
Oeylon z.g. ziam. 10'75 „ P00
Ceylon ziel. perł. 10.76 „ 1'08
Mocca arab. arom. 10'75 „ 1-08
Jawa złota 10'76 „ 1.08

O p a k o w a n ie  n ie  l i c z y  s ię .
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem w A ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie

^  Numera okazowe i prospekta wysyła g ratis : Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. A

W
wyohodząee rano we Wit 

d o s t a r c z a  i s p r z e d a je  n u m e­
ra m i p o je d y n c z y m i

l e p  samego dnia wieczorem
do godz. wpół do llstej

B iiK o d z ien n ik ów  i o g ło s z e ń

L. PLOHN
(dzierżawca Sokołow ski).

ul. Karola Ludwika Nr. 9 „

i n w j j
itno e „ 8 Y R I U S Z "

L w ów , u lica  3  go  M aja l ic zb a  2
■ ■* poleca:

wyborne kawy pół kilo 65 ot., 75 ct. 
wyżej Najlepsze herbaty pół kilo od l-50i 
koniak kuracyjny od 2 złr. hut. R u m i 
najlepszy od P20 */j lit Kakao holen­

derskie pół kg. l -90.

N o w o  o t w o r z o n y

Oddział meljoracyjny
Lwowskiej Filii

Banku Gal. dla handlu i przemysłu
Jagiellońska 3

w ykon u je  w sze lk ie  p ra ce  m e ljo ra cy jn e  jako to: zdjęcia 
planów, wygotowywanie kosztorysów do drenowania pól, na wodnie 
nia i odwadniania łąk budowy rowów, kanałów, dróg. szos, kolejek 
etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych 
prac. Finansowanie usKutecznia się podług każdorazowej szczególnej 
umowy. W  razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 

tychże wykonanie pracy. .

DYREKCYA.

Ogórki Znaimskie la wybornie kon­
serwowane, małe korz. korniszony.

1 skrzynka 8 słoików 5 1. K. 10.
8 „ 2 1. K. 5-50.

15 „ 11. K. 6.
O g ó rk i k isz o n e  (Salzgurken) 1 

skrzynka K. 8 50, 4-40 i 5 K. 
P łe fle ro n i 1 skrzynka K. 11'6, 6'50. 
Baryłki pocztowe po K. 1‘20 loco za 

.- pobraniem
Ant. K L inek , Znaim . 

Cennik franco. Popierajcie słowiańską 
, firmę.

T y lk o  5 koron
kosztuje 4 '/j klg. najlepszego przy pra­
sowaniu uszkodzonego mydła toaleto­
wego. Około 50 sztuk z rozmaitym za­
pachem. Przesyłka za pobraniem lub 

poprzednim nadesłaniem pieniędzy 
M. FEITH , W iedeń VII Maria- 

hilferstrasse 88.

Redaktor odpowiedzialny: W acław  MasłOWSkl. o - ę Młoi. i Papier' z fabryki Czerlańskiej. Z  drukarni E. Winiarza.


